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			Głos w zamieci

			Jak wie­le mo­żna po­wie­dzieć o wy­pra­wie w chwi­li jej roz­po­częcia? Tyl­ko tyle, ile wie­my od tych, któ­rzy ja­kąś ście­żką szli przed nami – a w tym kon­kret­nym wy­pad­ku jest to na­praw­dę nie­wie­le.

			Kie­dy bo­wiem otrzy­ma­li­śmy od Rady Na­uko­wej Mi­ska­to­nic Uni­ver­si­ty po­zwo­le­nie na or­ga­ni­za­cję eks­pe­dy­cji, była ona przed­si­ęw­zi­ęciem z pew­no­ścią pio­nier­skim. A w ka­żdym ra­zie – po­mi­mo dłu­gich ty­go­dni spędzo­nych w bi­blio­te­kach – nie od­na­le­źli­śmy pu­bli­ka­cji żad­nych ba­dań do­ty­czących tego od­le­głe­go i zim­ne­go kra­ńca świa­ta, gdzie wiatr wy­gry­wa me­lo­die mi­nio­nych eonów, a nocą sły­chać trza­ski pęka­jące­go lo­dow­ca.

			By­li­śmy więc do­brej my­śli, opusz­cza­jąc Ar­kham i kie­ru­jąc się ku No­we­mu Jor­ko­wi, gdzie mie­li­śmy we­jść na po­kład „Eri­cha Zan­na”. Sta­ry ten i wy­słu­żo­ny już sta­tek miał po­wie­źć nas ku wiel­kiej przy­go­dzie. Uczci­wie mu­szę przy­znać, że daw­no nie by­łem tak pod­eks­cy­to­wa­ny.

			***

			Do­tar­li­śmy do No­we­go Jor­ku na dwa dni przed pla­no­wa­nym wy­ru­sze­niem w pod­róż, co dało na­szej eks­pe­dy­cji czas na ostat­nie kon­tro­le, za­rów­no za­pa­sów, jak i per­so­ne­lu. Po­wie­rzyw­szy to za­da­nie asy­sten­tom, sam po­sta­no­wi­łem sko­rzy­stać z oka­zji i udać się do Gre­en­wich, do sie­dzi­by Uni­wer­sy­te­tu No­wo­jor­skie­go.

			Była to wi­zy­ta tyl­ko częścio­wo kur­tu­azyj­na. Li­czy­łem na oso­bi­ste spo­tka­nie z dok­to­rem Hen­rym Ar­mi­ta­ge’em, bi­blio­te­ka­rzem, któ­ry od kil­ku mie­si­ęcy prze­by­wał tu, pro­wa­dząc swo­je ba­da­nia i na swo­im – i moim! – ro­dzi­mym Uni­wer­sy­te­cie Mi­ska­to­nic po­zo­sta­wał nie­do­stęp­ny. Wie­dział bar­dzo dużo o ba­daw­czych wy­pra­wach w od­le­głe re­jo­ny świa­ta i li­czy­łem, że może jego wie­dza i zna­jo­mo­ści po­zwo­lą mi le­piej przy­go­to­wać się do mo­jej wła­snej eks­pe­dy­cji. Dla­te­go – jesz­cze na dłu­go przed na­szym wy­ru­sze­niem z Ar­kham – na­kre­śli­łem do nie­go list, w któ­rym opi­sy­wa­łem mu moje pla­ny oraz pro­si­łem o spo­tka­nie. 

			Spo­tka­li­śmy się w ci­chej, pach­nącej drew­nem i sta­ry­mi to­ma­mi bi­blio­te­ce NYU i tam wła­śnie po raz pierw­szy moje po­czu­cie ra­do­ści i eks­cy­ta­cji zo­sta­ło zmąco­ne. 

			– Wi­dzi pan – po­wie­dział, przy­cze­su­jąc dło­nią si­wie­jące szyb­ko skro­nie i spo­gląda­jąc to na mnie, to na mój le­żący przed nim list – miał pan ra­cję, że ist­nie­je nie­wie­le ba­dań do­ty­czących da­le­kiej pó­łno­cy, nie­wie­le pu­bli­ka­cji opi­su­jących tam­tej­sze pust­ko­wia i wul­ka­nicz­ne szczy­ty. Myl­nie jed­nak za­ło­żył pan, że wy­ni­ka to z bra­ku wy­praw.

			Od­by­wa­ły się one w ci­ągu mi­nio­ne­go stu­le­cia kil­ku­krot­nie, ostat­nie kil­ka lat temu pod kie­row­nic­twem pro­fe­so­ra Mat­thi­so­na z NYU i za­le­d­wie w ze­szłym roku fran­cu­ska wy­pra­wa pro­wa­dzo­na przez pro­fe­so­ra Gu­il­lia­me’a. Jed­nak zi­mo­we eks­pe­dy­cje ba­daw­cze na pó­łnoc prze­śla­do­wa­ne były nie­odmien­nie przez tra­gicz­ne­go w skut­kach pe­cha, jak po­wie­dział dok­tor Ar­mi­ta­ge. Z ame­ry­ka­ńskiej wy­pra­wy po­wró­cił je­dy­nie sam pro­fe­sor Mat­thi­son, któ­ry w do­dat­ku po po­wro­cie zmie­nił się w zdzi­wa­cza­łe­go, prze­sąd­ne­go od­lud­ka, od­su­wa­jąc się tak od przy­ja­ciół z ka­te­dry, jak i pra­cy na­uko­wej w ogó­le. Fran­cu­ska eks­pe­dy­cja na­to­miast – nie po­wró­ci­ła wca­le.

			Dok­tor Ar­mi­ta­ge na­wi­ązał na­wet li­stow­ny kon­takt ze zna­nym ka­na­dyj­skim że­gla­rzem i prze­wod­ni­kiem, Mar­ti­nem Bat­tle­gi­ve’em, któ­re­go fran­cu­ska Aka­de­mia Nauk wy­na­jęła ce­lem po­pro­wa­dze­nia wy­pra­wy ra­tun­ko­wej, wspo­mi­na­jąc mu o mo­jej wła­snej eks­pe­dy­cji, na­szym pla­no­wa­nym z dok­to­rem spo­tka­niu i pro­sząc go o do­dat­ko­we in­for­ma­cje. W od­po­wie­dzi na jego pro­śbę do bi­blio­te­ki NYU nad­sze­dł ad­re­so­wa­ny do mnie list od Ka­na­dyj­czy­ka – któ­ry dok­tor Ar­mi­ta­ge mi wręczył. Nie­zwłocz­nie otwa­rłem więc ko­per­tę.

			 

			Sza­now­ny Pa­nie! – gło­sił on. – Mam szcze­rą na­dzie­ję, że mój list do­trze do Pana przed opusz­cze­niem przez Pana No­we­go Jor­ku.

			Kon­tak­tu­ję się z Pa­nem z po­wo­du de­pe­szy, jaką wy­słał do mnie nasz wspól­ny zna­jo­my, dr Hen­ry Ar­mi­ta­ge, pro­sząc mnie o in­for­ma­cje na te­mat mo­je­go wła­sne­go po­by­tu na da­le­kiej pó­łno­cy, któ­re mo­gły­by z ko­lei po­móc wy­pra­wie Mi­ska­to­nic Uni­ver­si­ty. Spie­szę za­tem z od­po­wie­dzią, li­cząc, że do­trze ona do NYU jesz­cze przed Pa­ńskim wy­jaz­dem.

			Jak Pan za­pew­ne wie, by­łem oso­bą, któ­rej za­wie­rzo­no od­na­le­zie­nie za­gi­nio­nej eks­pe­dy­cji pro­fe­so­ra Gu­il­lau­me’a. Nie­ste­ty moja mi­sja za­ko­ńczy­ła się fia­skiem, uda­ło nam się je­dy­nie od­na­le­źć opusz­czo­ne obo­zo­wi­sko eks­pe­dy­cji, a w nim jed­ne­go z jej człon­ków, au­to­chto­na słu­żące­go pro­fe­so­ro­wi za prze­wod­ni­ka.

			Człek ów był w fa­tal­nej kon­dy­cji, za­rów­no fi­zycz­nej, jak i psy­chicz­nej. Cier­piał z po­wo­du licz­nych od­mro­żeń, a jego cia­ło tra­wi­ła go­rącz­ka, będąca jed­nak ni­czym w po­rów­na­niu z sza­le­ństwem tra­wi­ącym jego umy­sł. Gdy zna­le­źli­śmy go w jed­nym z na wpół za­sy­pa­nych śnie­giem na­mio­tów, rzu­cał się w ma­li­gnie, le­żąc w swym śpi­wo­rze, to szep­cząc, to krzy­cząc ja­kieś nie­zro­zu­mia­łe sło­wa w swym oj­czy­stym języ­ku. Był kom­plet­nie ubra­ny, co su­ge­ro­wa­ło, że za­le­gł w na­mio­cie, do­ta­rłszy do obo­zo­wi­ska wprost ze śnie­żnej za­wiei, jaka sza­la­ła w tam­tej oko­li­cy od kil­ku do­brych dni – za­wie­ja owa była przy­czy­ną, dla któ­rej nie uda­ło się nam od­na­le­źć ja­kich­kol­wiek na­wet śla­dów resz­ty człon­ków wy­pra­wy pro­fe­so­ra Gu­il­lau­me’a.

			Naj­wi­ęk­szą za­gad­kę sta­no­wi­ła jed­nak rzecz, któ­rą ów nie­szczęś­nik cały czas ści­skał w ręku. Wy­ko­na­ny z czar­ne­go ka­mie­nia przed­miot, wiel­ko­ści kie­szon­ko­we­go ze­gar­ka, sty­li­zo­wa­ny był na kszta­łt ludz­kie­go ser­ca, po­kry­te­go ja­ki­miś dziw­ny­mi, na wpół za­tar­ty­mi ry­ta­mi. Po­cząt­ko­wo wzi­ęli­śmy go za amu­let, zwi­ąza­ny z wie­rze­nia­mi au­to­chto­nów, jed­nak nasi lo­kal­ni prze­wod­ni­cy twier­dzi­li, że ni­g­dy nie wi­dzie­li ni­cze­go po­dob­ne­go, przy czym od­nio­słem nie­ja­sne wra­że­nie, że byli moc­no za­nie­po­ko­je­ni jego wi­do­kiem; za­częli też na­le­gać na jak naj­szyb­szy po­wrót.

			Nie chcąc od­bie­rać owe­mu czło­wie­ko­wi przed­mio­tu, któ­re­go chwy­tał się ni­czym ostat­niej swej na­dziei, po­sta­no­wi­li­śmy zo­sta­wić go w jego po­sia­da­niu, na­wet na czas pod­ró­ży po­wrot­nej, by nie po­gar­szać jego sta­nu. Za­mia­rem moim było skon­sul­to­wa­nie po­tem owe­go zna­le­zi­ska z któ­ry­mś z eks­per­tów od lo­kal­nych kul­tur, jed­nak ni­g­dy nie dane mi było tego uczy­nić. W noc przed usta­niem za­mie­ci ów sza­lo­ny człek zdo­łał ja­koś wy­grze­bać się ze swe­go śpi­wo­ra, otwo­rzyć na­miot i ru­szyć w śnie­ży­cę, za­bie­ra­jąc ze sobą dziw­ny ta­li­zman. Mimo po­szu­ki­wań ślad po nim za­gi­nął.

			O ile do­brze ro­zu­miem, uda­je się Pan w oko­li­ce, gdzie prze­pa­dła eks­pe­dy­cja pro­fe­so­ra Gu­il­lau­me’a. Dla­te­go też, nie mo­gąc spo­tkać się z Pa­nem oso­bi­ście, prze­sy­łam Panu ten list wraz z ko­pią ry­sun­ku owe­go ta­jem­ni­cze­go przed­mio­tu, jaki wy­ko­na­łem na­stęp­ne­go dnia po znik­ni­ęciu sza­lo­ne­go prze­wod­ni­ka. Być może tam, w dzi­kich ostępach, będzie miał Pan oka­zję do­wie­dzieć się cze­goś wi­ęcej o owym dziw­nym „ser­cu”. Będę wdzi­ęcz­ny za wszel­kie in­for­ma­cje, jed­no­cze­śnie wiel­ce li­cząc na spo­tka­nie z Pa­nem po Pa­ńskim po­wro­cie z wy­pra­wy.

			Prze­sy­łam wy­ra­zy po­wa­ża­nia i ży­czę po­wo­dze­nia w Pa­ńskim przed­si­ęw­zi­ęciu.

			Mar­tin Bat­tle­gi­ve

			 

			Wraz z li­stem istot­nie w ko­per­cie znaj­do­wał się szkic, na któ­rym przed­sta­wio­no dość pre­cy­zyj­nie kszta­łt amu­le­tu ozdo­bio­ne­go przy­po­mi­na­jący­mi runy zna­ka­mi. Jed­na­kże mimo iż przez mie­si­ące szy­ko­wa­łem się do mej wy­pra­wy i czy­ta­łem wie­le opra­co­wań i re­la­cji, nie roz­po­zna­wa­łem żad­ne­go z nich. 

			„Nie na­tra­fi­łem na nic po­dob­ne­go w opra­co­wa­niach”, po­wie­dział wy­ra­źnie za­in­try­go­wa­ny dok­tor Ar­mi­ta­ge, kie­dy po­ka­za­łem mu szkic i wy­ja­śni­łem po­krót­ce, co przed­sta­wia. „Może mó­wi­my o ja­ki­mś ple­mie­niu czy szcze­pie, któ­ry nie zo­stał jesz­cze opi­sa­ny, a żył w na tyle du­żym od­osob­nie­niu, iż wy­kszta­łcił wła­sne zna­ki ry­tu­al­ne?”

			Zwró­cił też uwa­gę, że być może na po­dob­ne re­lik­ty na­tra­fi­ła wcze­śniej­sza wy­pra­wa NYU i że war­to by­ło­by za­py­tać o nie jej li­de­ra, pro­fe­so­ra Mat­thi­so­na, ten jed­nak nie­ca­ły mie­si­ąc temu zma­rł. W No­wym Jor­ku miesz­ka­ła na­dal jego żona – i dok­tor Ar­mi­ta­ge wy­ra­ził na­dzie­ję, że może ona dys­po­no­wa­ła ja­ki­miś za­pi­ska­mi. 

			Po­dzi­ęko­wa­łem mu szcze­rze i po­sta­no­wi­łem, że spraw­dzę ten trop. Mu­sia­łem bo­wiem przy­znać, że hi­sto­ria prze­sła­na przez Ka­na­dyj­czy­ka Bat­tle­gi­ve’a zro­bi­ła na mnie wiel­kie wra­że­nie. Pa­trzy­łem to na list, to na ry­su­nek, słu­cha­łem spo­koj­ne­go, ci­che­go gło­su sze­fa bi­blio­te­ki Orne i nie­mal czu­łem zim­no śnie­żnych pól od­le­głej, śnie­żnej kra­iny, a w uszach – mó­głbym przy­si­ąc – usły­sza­łem wiatr da­le­kiej pó­łno­cy i jego hip­no­tycz­ną pie­śń.

			***

			Mia­łem na­dzie­ję na to, że przy­pa­da­jąca na mój ostat­ni dzień w No­wym Jor­ku wi­zy­ta u żony pro­fe­so­ra Mat­thi­so­na, li­de­ra po­przed­niej eks­pe­dy­cji, w ja­kiś spo­sób do­star­czy mi no­wych in­for­ma­cji, tak bar­dzo w świe­tle słów dok­to­ra Ar­mi­ta­ge’a i li­stu Bat­tle­gi­ve’a po­trzeb­nych. Pani Mat­thi­son oka­za­ła się przy­stoj­ną ko­bie­tą lat oko­ło czter­dzie­stu, no­szącą ża­łob­ną cze­rń. Już w pro­gu wiel­kie­go miesz­ka­nia na Man­hat­ta­nie nie czu­łem się pew­ny tej roz­mo­wy. Wszak z ża­lem mu­sia­łem przy­znać, że pro­fe­so­ra nie zna­łem, a mia­łem wła­śnie bez­ce­re­mo­nial­nie o nie­go wy­py­ty­wać. Do­dat­ko­we­go nie­po­ko­ju do­star­czy­ła też głu­cha ci­sza pa­nu­jąca w apar­ta­men­cie – nie sły­chać tu było dźwi­ęków wca­le gwar­ne­go No­we­go Jor­ku, a na­wet moje kro­ki i sło­wa wy­da­wa­ły się na­tych­miast wsy­sa­ne przez aurę tego miej­sca.

			Wy­pra­wa na pó­łnoc bar­dzo zmie­ni­ła jej męża, jak opo­wia­da­ła z wi­docz­nym smut­kiem Ame­lia Mat­thi­son, kie­dy już wy­ra­zi­łem swo­je kon­do­len­cje i gdy za­sie­dli­śmy w ci­chym i roz­grza­nym ogniem z ko­min­ka sa­lo­nie. Była to nie­wiel­ka eks­pe­dy­cja – za­le­d­wie on, dwóch asy­sten­tów i sze­ściu tra­ga­rzy wy­pły­nęło z No­we­go Jor­ku na pa­row­cu „Me­re­dith Gray”, by spędzić przedświ­ątecz­ny mie­si­ąc na da­le­kiej pó­łno­cy, pro­wa­dząc ba­da­nia nad po­kry­ty­mi lo­dow­ca­mi sto­ka­mi wul­ka­nów, nie­czyn­nych od ty­si­ęcy lat. Wró­cił je­dy­nie on, po trzech ty­go­dniach – sam, mil­czący i z sza­le­ństwem w oczach, mam­ro­cząc ja­kieś dziw­ne sło­wa w miej­sco­wym na­rze­czu, któ­rych nie chciał tłu­ma­czyć. Z jego ze­znań i słów kie­row­ni­ka fak­to­rii han­dlo­wej w Rey­kja­víku, któ­ra udzie­li­ła mu po­mo­cy, wy­ni­ka­ło, że eks­pe­dy­cja wpa­dła w wie­lo­dnio­wą za­mieć śnie­żną, na któ­rą była nie­wy­star­cza­jąco przy­go­to­wa­na. Część lu­dzi za­ma­rzła, część wpa­dła w lo­do­we roz­pa­dli­ny, kie­dy w za­dym­ce pró­bo­wa­li wra­cać ku wy­brze­żu. Psy ucie­kły, a Ray­mond Mat­thi­son prze­był nie­mal sie­dem­dzie­si­ąt mil sa­mot­nie, idąc z obo­zu ku bez­piecz­nym ludz­kim osa­dom.

			Od po­wro­tu pro­fe­sor zmie­nił się nie do po­zna­nia. Wcze­śniej był rze­śkim, bły­sko­tli­wym i ener­gicz­nym mężczy­zną, któ­ry mimo po­wa­żnych pro­ble­mów ze słu­chem nie stro­nił ani od to­wa­rzy­stwa, ani od dłu­gich ko­re­spon­den­cji, ani wresz­cie od wy­praw. Tra­ge­dia eks­pe­dy­cji 1908 roku ca­łko­wi­cie jed­nak zmie­ni­ła tego czło­wie­ka, po­zo­sta­wia­jąc go sta­le za­lęk­nio­nym, kru­chym cie­niem wcze­śniej­sze­go sie­bie. Na­ka­zał wy­głu­szyć cały apar­ta­ment – mimo że prze­cież i tak nie­mal nic nie sły­szał. Za­pew­ne moc­no ob­ci­ążo­ny wspo­mnie­nia­mi wie­lo­dnio­wej tu­łacz­ki po lo­do­wa­tych pust­ko­wiach, nie­mal ob­se­syj­nie za­czął też dbać o to, by w jego domu za­wsze było cie­pło. Nie chciał słu­żby, a kie­dy już się na nią zgo­dził, i to było obar­czo­ne jego dzi­wac­twem. Ka­żde­mu słu­żące­mu za­wsze przy­glądał się uwa­żnie, spo­gląda­jąc naj­pierw dłu­go w oczy, a po­tem wy­py­tu­jąc z nie­istot­nych szcze­gó­łów ży­cia i ka­żąc sie­dzieć nie na krze­se­łku na­wet, lecz na podło­dze przy ko­min­ku, nim po­zwo­lił mu pra­co­wać – rów­nież tym, któ­rzy byli już zna­ni i za­ufa­ni. Nie tyl­ko nie po­wró­cił już na uczel­nię – mimo na­mów ko­le­gów z ka­te­dry an­tro­po­lo­gii – ale za­pi­ski z wy­pra­wy spa­lił i do ko­ńca moc­no gar­dło­wał za tym, by na pó­łnoc ni­g­dy nie wra­cać zimą, a na­wet w go­rące lata trzy­mać się bli­sko bez­piecz­ne­go por­tu i po­łud­nia.

			Ame­lia Mat­thi­son nie roz­po­zna­ła nie­ste­ty ry­sun­ku amu­le­tu, któ­ry otrzy­ma­łem w li­ście, a kie­dy za­py­ta­łem o sło­wa, któ­re po­wta­rzał jej zma­rły mąż, po­wie­dzia­ła, że za­pa­mi­ęta­ła tyl­ko „frost”, ze względu na brzmie­nie zbli­żo­ne do na­szej mowy.

			Wy­sze­dłem z cmen­tar­nej nie­mal ci­szy apar­ta­men­tu wdo­wy Mat­thi­son z dziw­nym po­czu­ciem nie­po­ko­ju, z pew­ną ulgą za­nu­rza­jąc się w gwar ulic Man­hat­ta­nu. Tra­ge­dia wy­pra­wy pro­fe­so­ra mu­sia­ła być dla nie­go wiel­kim cio­sem i przy­kro było słu­chać o tym, jak czło­wiek ten zo­stał prze­zeń zmie­nio­ny. Mia­łem jed­nak i do­bre my­śli – pro­wa­dzo­na przez naj­lep­szych tra­pe­rów No­wej An­glii moja eks­pe­dy­cja, znacz­nie licz­niej­sza i do­brze przy­go­to­wa­na, mro­zu ni za­wiei bać się nie mu­sia­ła. Nie­po­dob­na było my­śleć, że i nam gro­zi ta­kie nie­bez­pie­cze­ństwo jak na­szym po­przed­ni­kom, że w ja­kiś spo­sób ka­ta­stro­fa wy­pra­wy Mat­thi­so­na mia­ła wy­da­rzyć się po­now­nie.

			Kie­dy jed­nak kła­dłem się spać, wró­cił nie­po­kój, jaki czu­łem pod­czas roz­mo­wy z wdo­wą. Wró­ci­ła ogłu­sza­jąca wręcz ci­sza oraz nad­mier­ny go­rąc apar­ta­men­tu i opo­wie­ść o po­nu­rym pro­fe­so­rze o ostrych ry­sach i krza­cza­stych brwiach, dłu­go wy­py­tu­jącym słu­żących w wy­głu­szo­nych ścia­nach wiel­kie­go sa­lo­nu Mat­thi­so­nów.

			Ju­tro „Erich Zann” wy­ru­sza. Mam na­dzie­ję, że mor­ska bry­za i ra­do­ść pod­ró­ży za­głu­szy ten nie­okre­ślo­ny i ir­ra­cjo­nal­ny lęk.

			***

			Wy­szli­śmy w mo­rze o po­ran­ku. Nad No­wym Jor­kiem ci­ągle kłębi­ła się po­ran­na mgła, do­sko­na­le głu­sząc od­gło­sy bu­dzące­go się mia­sta. Nie­bo nad za­to­ką było oło­wia­no­sza­re, po­kry­te po­dob­nej bar­wy chmu­ra­mi, z któ­rych pa­da­ły ci­ężkie płat­ki śnie­gu, w ci­szy osia­da­jąc na por­to­wych pir­sach, po­kła­dzie „Eri­cha Zan­na” i zni­ka­jąc pod po­wierzch­nią ciem­no­zie­lo­nej wody. Z ja­kie­goś po­wo­du po­ran­na ci­sza sta­wia­ła mi na­tych­miast przed ocza­mi wy­tłu­mio­ny sa­lon w domu pro­fe­so­ra Mat­thi­so­na i wiel­ki ko­mi­nek – choć pod wszyst­ki­mi in­ny­mi względa­mi mro­źne nad­brze­że ró­żni­ło się od go­rące­go, luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu.

			Moje my­śli, jak za­uwa­ży­łem od wczo­raj­sze­go dnia, nie zbli­ży­ły się na­wet do ba­dań, któ­ry­mi mie­li­śmy zaj­mo­wać się na pó­łno­cy. Kie­ro­wa­łem je te­raz tyl­ko ku za­gad­ce za­gi­nio­nych wy­praw.

			Oto dwie ró­żne eks­pe­dy­cje zna­la­zły śmie­rć na zi­mo­wych pust­ko­wiach wul­ka­nicz­nej wy­spy, w do­dat­ku śmie­rć, któ­rej oko­licz­no­ści znaj­do­wa­łem bar­dzo za­gad­ko­wy­mi. Bo wszak nie jed­na już, a dwie oso­by, któ­re były ich człon­ka­mi, pod­upa­dły na zdro­wiu umy­sło­wym – i o ile pro­fe­sor Mat­thi­son, Ame­ry­ka­nin z uro­dze­nia, był na da­le­kiej pó­łno­cy go­ściem, to prze­wod­nik, o któ­rym wspo­mi­nał list Bat­tle­gi­ve’a, po­cho­dził prze­cież z wy­spy.

			Co mu­sia­ło się tam wy­da­rzyć, że za­sko­czy­ło nie tyl­ko ba­da­czy, ale i prze­wod­ni­ków? Jak sil­na mu­sia­ła być śnie­żna za­dym­ka, jak sil­ny mróz, o któ­rym po­dob­no wspo­mi­nał pro­fe­sor, że i oni scze­źli? Czym był amu­let w kszta­łcie ludz­kie­go ser­ca po­kry­te­go za­tar­ty­mi przez czas in­skryp­cja­mi? Czy eks­pe­dy­cja od­na­la­zła go w roz­pa­dli­nie lo­dow­ca? Czy też w te ostat­nie, fe­ral­ne dla nich świ­ęta ktoś im go dał? I cze­mu bu­dził taki lęk wśród miej­sco­wych?

			Kie­dy „Erich Zann” za­grzmiał sy­re­ną i od­bił od brze­gu, ru­sza­jąc w pod­róż ku od­le­głej Eu­ro­pie, przez gęst­nie­jący śnieg i mgłę do­strze­głem na brze­gu ko­bie­cą syl­wet­kę, sto­jącą nie­ru­cho­mo jak po­sąg po­śród krząta­jących się ro­bot­ni­ków por­to­wych. Zda­wa­ła mi się ona dziw­nie zna­jo­ma i do­pie­ro po dłu­ższej chwi­li uda­ło mi się do­pa­so­wać ją do oso­by – to była wdo­wa Mat­thi­son. Sta­ła przy sa­mym nad­brze­żu, jak­by za nic ma­jąc ry­zy­ko wpad­ni­ęcia do wody. Nie ru­sza­ła się, pa­trzy­ła tyl­ko za od­da­la­jącym się stat­kiem, jak po­mnik zgub­ne­go wpły­wu wy­praw nie tyl­ko na uczest­ni­ków, ale i ich naj­bli­ższych.

			Szyb­ko jed­nak znik­nęła nam z oczu, prze­sło­ni­ęta kur­ty­ną mgły i pa­da­jących ci­ężkich płat­ków śnie­gu.

			„Erich Zann” po­zo­sta­wiał za sobą Nowy Świat i ru­szał ku sta­re­mu, w jego naj­bar­dziej pra­daw­ne i dzi­kie ostępy – a ja ra­zem z nim.

			***

			Mo­rze zro­bi­ło się nie­spo­koj­ne wkrót­ce po tym, jak „Erich Zann” opu­ścił Nowy Jork. Zra­zu po­wi­ta­łem to na­wet z ra­do­ścią – kie­dy szli­śmy w gęst­nie­jącej mgle przez wody przy­brze­żne, za je­dy­ne­go to­wa­rzy­sza ma­jąc pa­da­jący śnieg, czu­łem się nie­mal wy­jęty z rze­czy­wi­sto­ści. Wiatr, któ­ry roz­wiał mgłę i po­zwo­lił nam zo­ba­czyć w ko­ńcu ogrom oce­anu po raz pierw­szy od wy­jścia z por­tu, był dla mnie przy­no­szącą ulgę zmia­ną.

			Po­tem jed­nak nasz dziel­ny sta­tek cze­kał ci­ężki dzień. Nie­bo po­ciem­nia­ło, a po jego oło­wia­nej po­wierzch­ni mknęła wci­ąż skłębio­na masa chmur – to­czo­na wi­chrem, któ­ry mio­tał na­szą łaj­bą ni­czym łu­pi­ną orze­cha. Fale wzro­sły nie­po­mier­nie i prze­jście z rufy na dziób „Eri­cha Zan­na” było dla mnie – nie­na­wy­kłe­go do mor­skich pod­ró­ży – nie­mal nie­mo­żli­we. Wi­ęk­szo­ść człon­ków mo­jej eks­pe­dy­cji nie ru­sza­ła się spod po­kła­du, usi­łu­jąc ja­koś prze­trwać trud­ny czas. Trud­no mi ich było nie zro­zu­mieć – część z nich była wszak ba­da­cza­mi jak ja, a na­wet nasi prze­wod­ni­cy – naj­dziel­niej­si tra­pe­rzy No­wej An­glii – nie­wie­le mie­li do­świad­cze­nia w trans­oce­anicz­nych prze­jściach.

			Ja rów­nież nie czu­łem się do­brze, ale pod po­kła­dem, w pó­łm­ro­ku i du­cho­cie mia­łem wra­że­nie nie­mal za­mkni­ęcia – dla­te­go co i raz za­pusz­cza­łem się na roz­chy­bo­ta­ny po­kład pa­row­ca, przed­kła­da­jąc mro­źne ob­jęcia wi­chu­ry nad cia­sne wnętrza. By­łem spo­śród na­szych nie­mal je­dy­ny – tyl­ko je­den z prze­wod­ni­ków, zwa­ny przez in­nych po pro­stu Ka­pi­ta­nem, spędzał tam sta­le czas, wiecz­nie wspar­ty o re­ling i po­zor­nie obo­jęt­ny na ży­wioł.

			„Bo­go­wie się gnie­wa­ją”, po­wie­dział mi spo­koj­nie, kie­dy sta­nąłem na mo­ment obok nie­go, tak nie­spo­dzie­wa­nie, że przez chwi­lę zda­wa­ło mi się, że głos po­cho­dził z mo­je­go wła­sne­go umy­słu. Spoj­rza­łem na nie­ru­cho­mą, wpa­trzo­ną w mo­rze syl­wet­kę, na ci­ężki sztor­miak, fu­trza­ną czap­kę i po­kry­tą już lo­do­wy­mi krysz­ta­łka­mi bro­dę. „Bo­go­wie?”, za­py­ta­łem. „Tak”, po­twier­dził. Ja­ki­mś cu­dem tchnął cały wschod­ni ak­cent w ko­lej­ne krót­kie zda­nie: „To ich miej­sce”. Spoj­rza­łem na prze­wod­ni­ka z nie­po­ko­jem. „My­ślę, że Bóg będzie trzy­mał swo­je owiecz­ki w opie­ce” – mu­sia­łem pra­wie krzy­czeć, by być sły­sza­nym. Ka­pi­tan spoj­rzał na mnie ocza­mi, w któ­rych po­bły­ski­wa­ła bu­rza.

			I wy­buch­nął śmie­chem, gło­śnym, gro­źnym śmie­chem.

			Ze wsty­dem mu­szę stwier­dzić, że po­czu­łem się na tyle nie­swo­jo, iż nie ode­zwa­łem się już wi­ęcej i wkrót­ce ra­to­wa­łem rej­te­ra­dą pod po­kład.

			Prze­wod­nik ów, Ka­pi­tan, był dziw­nym czło­wie­kiem. Zo­stał zwer­bo­wa­ny do wy­pra­wy po­przez ogło­sze­nie o po­szu­ki­wa­niu do­świad­czo­nych wędrow­ców i tro­pi­cie­li. Po­śród licz­nych tra­pe­rów ten wy­ró­żniał się od razu, nie tyl­ko ci­ężkim wschod­nio­eu­ro­pej­skim ak­cen­tem, ale i fak­tem, że w isto­cie był kie­dyś w re­jo­nach, któ­re nas in­te­re­so­wa­ły. Na „Eri­chu Zan­nie” mó­wił aku­rat wca­le spo­ro, głów­nie wy­py­ty­wa­ny przez po­zo­sta­łych prze­wod­ni­ków o wa­run­ki. Zda­wał się chęt­nie dzie­lić wie­dzą, mó­wi­ąc swo­im wschod­nio brzmi­ącym gło­sem po­wo­li i dłu­go.

			Tej nocy rów­nież go sły­sza­łem, kie­dy prze­cho­dzi­łem obok ła­dow­ni, w któ­rych roz­wie­szo­no ha­ma­ki ro­bot­ni­ków i prze­wod­ni­ków wy­pra­wy – jak opo­wia­dał o zim­nych, bez­drzew­nych pust­ko­wiach, o grzmo­tach i dy­mach uno­szących się znad wul­ka­nicz­nych szczy­tów i o ty­si­ącach wo­do­spa­dów, któ­rych szme­ry akom­pa­nio­wa­ły wi­chu­rze w wy­gry­wa­niu pra­daw­nych pie­śni. O zwy­cza­jach dzi­kie­go ludu, któ­ry tam miesz­kał. O trza­ska­jących lo­dow­cach kry­jących jesz­cze daw­niej­sze ta­jem­ni­ce, pra­daw­ne i gro­źne.

			Sie­dzia­łem na podło­dze w ko­ry­ta­rzu roz­hu­śta­ne­go stat­ku wspar­ty o zim­ną ścia­nę ła­dow­ni i słu­cha­łem. 

			***

			Sztorm, któ­ry roz­po­czął się pierw­sze­go dnia na­szej pod­ró­ży, trwał przez całe oce­anicz­ne prze­jście i spro­wa­dził nas spo­ro na po­łud­nie z pla­no­wa­ne­go kur­su. „Erich Zann”, wzno­sząc się i opa­da­jąc w ci­ągłej wal­ce z ży­wio­łem, tnąc fale ostrym dzio­bem, mi­nął po­łu­dnio­we wy­brze­że Ir­lan­dii i skie­ro­wał się na pó­łnoc, ku bez­piecz­ne­mu Li­ver­po­olo­wi. Marsz prze­bie­gał w egip­skich ciem­no­ściach bez­k­si­ęży­co­wej nocy, przy wy­so­kiej fali i za­ci­na­jącym desz­czu ze śnie­giem. Akom­pa­nio­wał mu wy­jący po­tępie­ńczo wi­cher, ci­ężkie dud­nie­nie sil­ni­ków oraz nie­po­ko­jące trzesz­cze­nie sta­re­go ka­dłu­ba.

			Nie­wie­le bra­kło, a na­sza wy­pra­wa za­ko­ńczy­ła­by się przed­wcześ­nie, na ska­łach za­chod­nie­go wy­brze­ża Holy Is­land, kie­dy „Erich Zann”, wal­cząc ze sztor­mem, wy­ko­nał zwrot na wschód kil­ka­dzie­si­ąt mil za szyb­ko. By­li­śmy le­d­wie parę mil od brze­gu, gdy po­przez bu­rzę i rzu­ca­jące nas fale do­strze­gli­śmy ostry blask la­tar­ni mor­skiej So­uth Stack, jak bla­de oko wy­pa­tru­jące nas w ciem­no­ści. To dzi­ęki niej uda­ło się wresz­cie usta­lić po­zy­cję i skie­ro­wać sta­tek ku zbaw­czym fa­lo­chro­nom oce­anicz­ne­go por­tu Li­ver­po­ol. Tam „Erich Zann” miał po­zo­stać przez cały dzień, ko­rzy­sta­jąc z cza­su w por­cie na do­ko­na­nie nie­zbęd­nych prze­glądów oraz po­bra­nie za­pa­sów na ostat­ni od­ci­nek tra­sy ku od­le­głej za­to­ce Rey­kja­víku i cze­ka­jących za nią mro­źnych pust­ko­wi.

			Człon­ko­wie mo­jej eks­pe­dy­cji z ra­do­ścią przy­jęli mo­żli­wo­ść od­po­czyn­ku na sta­łym lądzie. Le­Ma­ine bar­dzo li­czył na wi­zy­tę w tu­tej­szej bi­blio­te­ce, Pin­nac­le chy­ba miał na­dzie­ję na do­świad­cze­nie wie­czor­ne­go ży­cia mia­sta, a Hop­croft po pro­stu nie prze­pa­dał w ogó­le za snem na po­kła­dzie. Ja, nie ukry­wam, pre­zen­to­wa­łem po­dob­ne do nie­go po­de­jście. Tej nocy mia­łem na­dzie­ję w ko­ńcu spać, nie mar­twi­ąc się o nie­ustan­ne trzesz­cze­nie wręgów i nie za­sta­na­wia­jąc, czy sza­le­ńczy ta­niec stat­ku nie wy­rzu­ci mnie z koi. Nie dane mi jed­nak było sko­rzy­stać z roz­ko­szy lądo­we­go wy­po­czyn­ku – znu­żo­ny mor­skim prze­jściem po pro­stu za­snąłem w ubra­niu we wła­snej ka­ju­cie.

			Ja­kże wiel­kim za­sko­cze­niem była dla mnie po­bud­ka tuż przed świ­tem, kie­dy na sta­tek za­wi­tał ofi­cer Roy­al Navy. Mężczy­zna ów za­żądał na­tych­mia­sto­we­go wi­dze­nia ze mną i kie­dy wy­sze­dłem doń do mesy ofi­cer­skiej, zmie­rzył mnie po­wa­żnym wzro­kiem. Przed­sta­wił się jako ko­man­dor Is­ling­ton i na­tych­miast jął wy­py­ty­wać o szcze­gó­ły eks­pe­dy­cji, o któ­rej, na­tu­ral­nie, wie­dział z li­stów, ja­kie Mi­ska­to­nic Uni­ver­si­ty sła­ło do Eu­ro­py ce­lem po­zy­ska­nia ko­ope­ra­cji na­uko­wej.

			Z po­cząt­ku wy­pra­wę zde­cy­do­wa­nie od­ra­dzał. Zima, mó­wił, to zły czas na ta­kie rej­sy i ła­two jest po­stra­dać sta­tek i lu­dzi, za­gi­nio­nych w ciem­nych, sztor­mo­wych wo­dach. Na­wet jed­nak lądo­wa­nie w su­ro­wym i ciem­nym por­cie Rey­kja­vík nie ozna­cza ko­ńca za­gro­że­nia, gdyż sama Is­lan­dia to po­nu­ra i mro­źna kra­ina, gdzie lo­do­wa­te wi­chu­ry i zdra­dli­we lo­dow­ce po­chło­nęły już nie­jed­ne­go pod­ró­żni­ka. Zimą na­wet miej­sco­wi nie za­pusz­cza­ją się zbyt da­le­ko od ludz­kich osad.

			Kie­dy jed­nak usły­szał, że je­ste­śmy zde­cy­do­wa­ni, nie upie­rał się dłu­żej. Po­pro­sił je­dy­nie o mar­szru­tę na­sze­go prze­mar­szu ku Lo­do­wej Wy­spie. Roy­al Navy jest in­for­mo­wa­na, po­wie­dział, o wszyst­kich stat­kach kie­ru­jących się na wody pó­łnoc­ne. Po­wo­dem tego było, jak twier­dził, duże za­gro­że­nie sztor­mo­we, ja­kie po­ja­wia­ło się na wo­dach pó­łnoc­ne­go Atlan­ty­ku o tej po­rze roku. Ma­ry­nar­ka Jego Kró­lew­skiej Mo­ści bar­dzo bie­rze so­bie do ser­ca obo­wi­ązek wspie­ra­nia że­gla­rzy na tych nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nych w tym okre­sie wo­dach. Po­dzi­ęko­wał, kie­dy skie­ro­wa­łem go do ka­pi­ta­na „Eri­cha Zan­na”, i do­dał, że To­wa­rzy­stwo Ba­daw­cze Uni­wer­sy­te­tu Oxfordz­kie­go pro­wa­dzi nie­wiel­ką pla­ców­kę w Rey­kja­víku. Pla­ców­ka ta, w tym ta­kże jej kie­row­nik, lord Vin­cent Lan­ca­ster, zo­sta­ła już po­in­for­mo­wa­na o na­szym przy­by­ciu i będzie bar­dziej niż go­ścin­nym miej­scem dla na­szej wy­pra­wy, za­rów­no w cha­rak­te­rze punk­tu od­po­czyn­ku i po­sto­ju, jak rów­nież jako po­moc w wy­naj­mie miej­sco­wych prze­wod­ni­ków i or­ga­ni­za­cji sprzętu uży­tecz­ne­go w tam­tym nie­go­ścin­nym te­re­nie. Jako że nie by­li­śmy za­po­zna­ni zbyt do­brze z wa­run­ka­mi Lo­do­wej Wy­spy, do­dał z wy­ra­źną tro­ską, by­ło­by bar­dzo roz­trop­nie z ofe­ro­wa­nej po­mo­cy sko­rzy­stać.

			Ucie­szy­łem się zra­zu z uprzej­mo­ści An­gli­ka i uzna­łem wi­zy­tę uczyn­ne­go ofi­ce­ra za do­bry znak – pierw­szy chy­ba, od­kąd po­ci­ąg nasz za­trzy­mał się na sta­cji w No­wym Jor­ku.

			Do­pie­ro pó­źnym po­po­łud­niem, kie­dy „Erich Zann” przy­go­to­wy­wał się już do wy­jścia z por­tu, uświa­do­mi­łem so­bie, że po­mi­mo po­szu­ki­wań nie na­tra­fi­łem na żad­ną pu­bli­ka­cję ani au­tor­stwa lor­da Lan­ca­ste­ra, ani na­wet na­pi­sa­ną przez człon­ków pla­ców­ki ba­daw­czej Oxfordz­kie­go To­wa­rzy­stwa Ba­daw­cze­go. Być może, po­my­śla­łem wte­dy, nie były to rze­czy ła­two do­stęp­ne.

			Kie­dy zna­la­złem się na po­kła­dzie tuż przed wy­jściem na­sze­go stat­ku na po­wrót w mo­rze i spo­gląda­łem na noc­ne świa­tła Li­ver­po­olu, mia­łem wra­że­nie, że z nad­brze­ża spo­gląda­ją na mnie uwa­żne oczy ko­man­do­ra Is­ling­to­na. Czy jed­nak ofi­cer ży­czył mi do­brze, czy też wręcz prze­ciw­nie – od­gad­nąć nie po­tra­fi­łem.

			***

			Wkrót­ce po opusz­cze­niu Li­ver­po­olu i wy­ru­sze­niu na pó­łnoc, ku Rey­kja­víko­wi, bu­rza ze­lża­ła, a ku mo­je­mu wiel­kie­mu za­sko­cze­niu nie mi­nęło kil­ka go­dzin, aż usta­ła nie­mal ca­łko­wi­cie. Ści­chł prze­ra­ża­jący sko­wyt wia­tru, ode­szło – nie­opusz­cza­jące nas przez cały czas prze­jścia z No­we­go Jor­ku – gwa­łtow­ne hu­śta­nie. Fale, miast rzu­cać „Eri­chem Zan­nem” jak za­baw­ką, po pro­stu mia­ro­wo nio­sły go po­mi­ędzy grzbie­ta­mi i do­li­na­mi w spo­koj­nym i, po ostat­nich no­cach na mo­rzu, pra­wie le­ni­wym ryt­mie.

			Snu jed­nak nie za­zna­łem wie­le. Czy to eks­cy­ta­cja, czy nie­po­kój spra­wia­ły, że w ci­ągu ca­łej nocy spa­łem za­le­d­wie go­dzi­nę lub dwie, wi­ęk­szo­ść cza­su wpa­tru­jąc się w su­fit ka­ju­ty i roz­my­śla­jąc. W mo­jej gło­wie mie­sza­ły się wi­zja ci­che­go jak gro­bo­wiec apar­ta­men­tu Mat­thi­so­nów, gdzie słu­cha­łem hi­sto­rii o nie­szczęsnym pro­fe­so­rze, list od Mar­ti­na Bat­tle­gi­ve’a, a wresz­cie ro­sła, po­nu­ra syl­wet­ka ko­man­do­ra Is­ling­to­na z Roy­al Navy. Po tych go­dzi­nach bez­sku­tecz­nych prób za­pad­ni­ęcia w sen, za­ko­ńczo­nych je­dy­nie krót­ki­mi, nie­spo­koj­ny­mi drzem­ka­mi, z ulgą przy­jąłem blask, jak sądzi­łem, dnia. Nie by­łem wy­spa­ny, ale zde­cy­do­wa­łem się wstać i wy­jść na po­kład – oka­za­ło się jed­nak, że to nie brzask wy­wa­bił mnie z ka­ju­ty, lecz zja­wi­sko zgo­ła inne.

			Nie­bo pło­nęło nie­na­tu­ral­nym bla­skiem, ja­skra­wą, upior­ną zie­le­nią, bla­da­wą żó­łcią i dro­bi­na­mi czer­wie­ni i zło­ta. Świe­tli­ste smu­gi prze­cho­dzi­ły przez fir­ma­ment, fa­lo­wa­ły i wiły się ni­czym wło­sy to­pie­li­cy na spo­koj­nym sta­wie. Wzor­ce i fi­gu­ry po­ja­wia­ły się i zni­ka­ły, ko­lo­ry su­nęły przez nie­bo­skłon w nie­zro­zu­mia­łym dla mnie, hip­no­tycz­nym ta­ńcu. „Erich Zann” sze­dł w tym bla­sku, a jego nad­bu­dów­ki i ko­mi­ny ja­rzy­ły się zu­pe­łnie no­wy­mi bar­wa­mi, jak­by cały nasz dziel­ny sta­tek na mo­ment stał się częścią pi­ęk­nej, prze­ra­ża­jącej fe­erii. Sły­sza­łem oczy­wi­ście o zo­rzy po­lar­nej, a cza­sem, w nie­któ­re noce, dało się ją na­wet zo­ba­czyć w No­wej An­glii, lecz tego, co wi­dzia­łem tu­taj, do tam­te­go bla­sku nie dało się po­rów­nać.

			Za­ło­ga wy­le­gła na po­kład i po­opie­ra­ła się o re­lin­gi, wska­zu­jąc w górę pal­ca­mi i gło­śno ko­men­tu­jąc. Ja sam po­sze­dłem na dziób pa­row­ca, by ob­ser­wo­wać to dzi­wo, za­jąw­szy miej­sce przy mil­czącym, jak­by za­my­ślo­nym Ka­pi­ta­nie. Prze­wod­nik w prze­ci­wie­ństwie do po­zo­sta­łych ani nie oka­zy­wał eks­cy­ta­cji, ani się nie roz­glądał. Stał na sa­mym dzio­bie „Eri­cha Zan­na”, dło­ńmi ukry­ty­mi w gru­bych ręka­wi­cach wspar­ty o stal re­lin­gu. Nie­ru­cho­my i ci­chy. Za­jąłem miej­sce obok nie­go, od­dy­cha­jąc mro­źnym noc­nym po­wie­trzem i chło­nąc spek­takl nie­na­tu­ral­nych świa­teł.

			I wte­dy zo­ba­czy­łem syl­wet­kę in­ne­go stat­ku na ho­ry­zon­cie. Był bar­dzo od­le­gły, le­d­wie wi­docz­ny na ci­ągle fa­lu­jącym mo­rzu, i gdy­by nie roz­gry­wa­jący się na nie­bie spek­takl, ni­g­dy bym go nie doj­rzał. Sze­dł, jak my, pro­sto ku pó­łnoc­ne­mu za­cho­do­wi, da­le­ko w nocy, lecz w prze­ci­wie­ństwie do stat­ku wy­pra­wy nie ja­śniał bla­skiem la­tar­ni po­zy­cyj­nych, zda­jąc się bar­dziej cie­niem, du­chem noc­ne­go oce­anu, le­d­wie wy­ła­wial­nym wśród sza­ro­ści fal na­wet te­raz – i w ja­kiś bar­dzo nie­okre­ślo­ny spo­sób gro­źnym.

			„Idzie za nami przez wi­ęk­szo­ść nocy”, ode­zwał się Ka­pi­tan, jak­by od­ga­du­jąc, w ja­kim kie­run­ku pa­trzę. „Kie­dy »Erich Zann« zmie­niał kurs, on ro­bił to samo. Ale nie zbli­żał się ani nie za­pa­lał świa­teł”. Głos do­świad­czo­ne­go prze­wod­ni­ka był spo­koj­ny i mru­kli­wy, jak­by opo­wia­dał ko­lej­ną swo­ją hi­sto­rię o pó­łnoc­nych pust­ko­wiach.

			„Za­pew­ne inny sta­tek idący na Rey­kja­vík”, po­wie­dzia­łem, przy­pusz­cze­niem owym sta­ra­jąc się wy­go­nić z mego umy­słu nie­po­kój bu­dzący się, ile­kroć spoj­rza­łem na od­le­głą, smu­kłą i jak­by dra­pie­żną syl­wet­kę.

			„To nie sta­tek”, po­kręcił gło­wą prze­wod­nik. „To okręt”.

			„Co mia­łby tu ro­bić okręt?”, za­py­ta­łem, bez­sku­tecz­nie usi­łu­jąc od­na­le­źć w pa­mi­ęci ja­kie­kol­wiek not­ki pra­so­we o po­dob­nych zda­rze­niach w tej oko­li­cy. „I dla­cze­go za nami pły­nie?”

			„Może to przy­pa­dek”, Ka­pi­tan wzru­szył ra­mio­na­mi, choć nie­dba­łe­mu ru­cho­wi prze­czy­ły nie­ru­cho­me jak zi­mo­wy kra­jo­braz oczy, zmru­żo­ne w na­pi­ęciu i sku­pio­ne na od­le­głej syl­wet­ce. „Może mają nas za kogo in­ne­go”.

			Spoj­rza­łem na czar­ną syl­wet­kę, le­d­wo wi­docz­ną na ho­ry­zon­cie. Wie­dzia­łem, że tak na­praw­dę po­wi­nie­nem się cie­szyć z obec­no­ści wo­jen­ne­go okrętu, wszak za­wsze ozna­cza­ło to do­dat­ko­wą po­moc w ra­zie pro­ble­mów na nie­pew­nych pó­łnoc­nych wo­dach. Ale w głębi du­szy, z zu­pe­łnie mi nie­wia­do­me­go po­wo­du – złow­ro­gi, dra­pie­żny cień bu­dził we mnie ir­ra­cjo­nal­ny lęk.

			Wkrót­ce po­tem po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem Is­lan­dię, obcy ląd wy­nu­rza­jący się zza ho­ry­zon­tu, ni­czym zu­pe­łnie inny świat pod za­snu­tym ta­ńczący­mi bar­wa­mi nie­bo­skło­nem. Coś nie­praw­do­po­dob­nie ma­je­sta­tycz­ne­go biło z czar­nych kszta­łtów skał, ostro od­ci­na­jących się na tle ja­sne­go, upior­nie zie­lo­ne­go nie­ba, i kry­ło się w fos­fo­ry­zu­jących po­ła­ciach śnie­gu, jak­by cały ląd wy­ku­ty zo­stał w ja­kie­jś za­mierz­chłej prze­szło­ści przez pra­daw­nych, ob­cych gi­gan­tów. Mo­rze uspo­ko­iło się pra­wie zu­pe­łnie i pra­cu­jący sil­nik „Eri­cha Zan­na” zda­wał się za­głu­szać je ca­łko­wi­cie – obcy dźwi­ęk w nie­mal nie­na­tu­ral­nej ci­szy, jaka pa­no­wa­ła wo­kół. Na na­gle spo­koj­nej i gład­kiej po­wierzch­ni sta­tek spra­wiał wra­że­nie, jak­by stał w miej­scu, unie­ru­cho­mio­ny w ole­istej czar­nej wo­dzie pod nie­sa­mo­wi­tym bla­skiem po­lar­nej zo­rzy.

			Do za­to­ki Faxa we­szli­śmy przed świ­tem, idąc ku por­to­wi Rey­kja­vík – ma­lut­kie­mu, jak się zda­wa­ło, i nic nie­zna­czące­mu wo­bec su­ro­we­go kra­jo­bra­zu i po­tężne­go, ma­je­sta­tycz­ne­go kszta­łtu ma­sy­wu Esja. Śru­by „Eri­cha Zan­na” mie­li­ły spo­koj­ną wodę za­to­ki, a za­rów­no nasz sta­tek, jak i zbli­ża­jące się mia­sto lśni­ły pod pi­ęk­nym i dziw­nie ob­cym nie­bem.

			Nie mo­głem po­wstrzy­mać się od my­śli o tym, czy ten sam wi­dok wi­dział Mat­thi­son pod­czas swej fe­ral­nej zi­mo­wej wy­pra­wy. Czy ten sam wi­dzie­li Gu­il­lia­me i idący mu na ra­tu­nek Bat­tle­gi­ve? Czy i oni czu­li się tak jak ja te­raz – jak in­truz wkra­cza­jący na te­ren, któ­ry do nie­go nie na­le­ży, w któ­rym być nie po­wi­nien?

			Obcy w kra­inie dziw­nej, pra­sta­rej ma­gii, któ­ra wła­śnie pa­trzy na nie­go po­przez upior­nie zie­lo­ne oczy po­lar­nej zo­rzy, szep­ce doń le­d­wo sły­szal­ną nutą pó­łnoc­ne­go wia­tru z nie­chęcią, ale i cie­ka­wo­ścią. 

			***

			Rey­kja­vík to mia­sto, któ­re­go opis praw­do­po­dob­nie nie zro­bi­łby wiel­kie­go wra­że­nia na Sta­rym Kon­ty­nen­cie, a co do­pie­ro w Ame­ry­ce. Przy­cup­ni­ęta nad za­to­ką Faxe sto­li­ca od nie­daw­na su­we­ren­ne­go pa­ństwa była kon­glo­me­ra­tem ni­skich, częścio­wo mu­ro­wa­nych bu­dyn­ków, po­mi­ędzy któ­ry­mi ci­ągnęły się wąskie uli­ce – część z nich bru­ko­wa­na. W sto­sun­ko­wo roz­le­głym por­cie wi­dać było głów­nie małe, roz­chy­bo­ta­ne ry­bac­kie ku­try, a – nie li­cząc „Eri­cha Zan­na” – naj­wi­ęk­szą tu jed­nost­ką był pa­ro­wiec „Hun­ter” pod ban­de­rą bry­tyj­ską. Mia­sto było do­mem dla nie­wie­le po­nad dwu­dzie­stu ty­si­ęcy miesz­ka­ńców – ja­sno­wło­sych i mil­czących, ob­ser­wu­jących z cie­ka­wo­ścią, mimo noc­nej pory, do­ku­jący obok bry­tyj­skie­go pa­row­ca sta­tek.

			Jed­nak pro­sty opis zu­pe­łnie nie od­da­je na­tu­ry tego miej­sca. Bo żad­ne źró­dło nie przy­go­to­wu­je czło­wie­ka ani na pły­nące po nie­bie bar­wy po­lar­nej zo­rzy, ani na gład­ką za­to­kę Faxe z gó­ru­jącym nad nią po­nu­rym i ciem­nym ma­sy­wem Esja, spra­wia­jącym – w po­łącze­niu z nie­mal czar­ną w nocy wodą za­to­ki – wra­że­nie kra­jo­bra­zu z zu­pe­łnie in­ne­go świa­ta. Nikt nie przy­go­tu­je czło­wie­ka na po­chła­nia­jącą wszyst­ko ci­szę – taką, że w ja­ki­mś dziw­nym, pier­wot­nym od­ru­chu nie chcia­łem od­cho­dzić od gwa­ru pra­cy na po­kła­dzie „Eri­cha Zan­na”. Nie da się rów­nież sło­wa­mi od­dać nie­sa­mo­wi­te­go wra­że­nia, że cały Rey­kja­vík jest tak na­praw­dę na­je­źdźcą, in­wa­zją ludz­ko­ści na tę dzi­ką i obcą kra­inę.

			W por­cie po­wi­tał nas – nie li­cząc po­staw­ne­go urzęd­ni­ka o wy­glądzie pi­ra­ta i ostrym, wy­ra­źnym ak­cen­cie – mło­dy mężczy­zna o po­stu­rze woj­sko­we­go. Nie­na­gan­ną an­gielsz­czy­zną przed­sta­wił się nam jako Si­mon Win­th­ro­pe, asy­stent lor­da Lan­ca­ste­ra, któ­ry – po­wia­do­mio­ny dro­gą ra­dio­wą o mo­jej wy­pra­wie – z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wał jej przy­by­cia. Po­zo­sta­wi­łem więc asy­sten­tom dys­po­zy­cje co do prac przy roz­ła­dun­ku stat­ku i po­zwo­li­łem, by Win­th­ro­pe za­pro­wa­dził mnie do pi­ętro­wej mu­ro­wa­nej po­se­sji przy sa­mym por­cie. Była to wła­śnie sie­dzi­ba eks­pe­dy­cji To­wa­rzy­stwa Ba­daw­cze­go oraz bry­tyj­skie­go kon­su­la.

			Ma­syw­na owa bu­dow­la spra­wia­ła na mnie wra­że­nie nie­mal woj­sko­we­go po­ste­run­ku, za­rów­no po­przez maszt ze zwi­sa­jącą lu­źno w bez­wietrz­nej po­go­dzie fla­gą, jak i nie­wiel­kie okna oraz spo­ry od­stęp od in­nych bu­dyn­ków, da­jący do­brą wi­docz­no­ść we wszyst­kie stro­ny. W środ­ku rów­nież dało się od­czuć pe­wien cha­rak­te­ry­stycz­ny sznyt, któ­ry Ko­ro­na wy­ro­bi­ła so­bie przez wie­ki za­rządza­nia ko­lo­nia­mi – łącz­nie ze sto­ja­kiem, by­naj­mniej nie ukry­wa­nym, na któ­rym usta­wio­no je­den obok dru­gie­go czte­ry ka­ra­bi­ny.

			Jed­nak wbrew su­ro­we­mu wra­że­niu przy­jęto mnie nie­ma­lże z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Świa­tła pa­li­ły się wszędzie, kon­sul oraz sam lord Lan­ca­ster wi­ta­li mnie w wy­jścio­wych sur­du­tach, w ko­min­ku na­pa­lo­no tak moc­no, że czym prędzej zdjąłem ci­ężki płaszcz, czap­kę i ręka­wi­ce, a nim zdąży­łem tego do­ko­nać, już wie­dzio­no mnie na her­ba­tę.

			Tak, przy­znał mło­dy lord Lan­ca­ster pod­czas roz­mo­wy, fak­tem jest, że nie­ma­ło eks­pe­dy­cji, pró­bu­jących spe­ne­tro­wać zi­mo­we pust­ko­wia Is­lan­dii, wra­ca­ło szyb­ko i bez suk­ce­su lub nie wra­ca­ło wca­le. Tu­tej­sza zi­mo­wa aura nie wy­ba­cza i na­wet naj­bar­dziej do­świad­czo­ny pod­ró­żnik może zna­le­źć się w sy­tu­acji, kie­dy cho­ćby nie­wiel­kie nie­do­pa­trze­nie spro­wa­dzi na nie­go ka­ta­stro­fę. On oczy­wi­ście jest tu, by za­pew­nić po­moc tak wy­ru­sza­jącym w dro­gę, jak i z niej wra­ca­jącym – lecz ze swo­jej stro­ny po­le­ca pró­bo­wać wy­praw ra­czej na wio­snę i la­tem, co jest o wie­le bez­piecz­niej­sze, a na­uko­wo nie­mal rów­nie owoc­ne.

			Kie­dy grzecz­nie od­pa­rłem, że jed­nak spró­bu­ję, nie wy­glądał ani na za­sko­czo­ne­go, ani na zmar­twio­ne­go – po­wie­dział, że z ra­do­ścią skon­tak­tu­je mnie z miej­sco­wy­mi prze­wod­ni­ka­mi, lu­dźmi, któ­rzy zna­ją te­ren i wa­run­ki, oraz po­mo­że nam, je­śli oka­że się to ko­niecz­ne, w za­kre­sie sprzętu i za­pa­sów.

			Za­py­ta­ny o po­przed­nie wy­pra­wy, o gru­pę pro­fe­so­ra Mat­thi­so­na i ze­szło­rocz­ną pró­bę Gu­il­lia­me’a, spo­chmur­niał. Tak, oczy­wi­ście, że sły­szał o wy­pra­wie no­wo­jor­czy­ka, a z Gu­il­lia­me’em na­wet roz­ma­wiał oso­bi­ście. O mo­ich kra­ja­nach nie wy­po­wia­dał się, lecz o Fran­cu­zie miał jak naj­gor­sze zda­nie – uwa­żał, że ba­dacz ów za nic miał so­bie jego rady i, duf­ny w swo­je do­świad­cze­nia z wy­praw na pust­ko­wia Ro­sji, ca­łko­wi­cie igno­ro­wał na­wet pod­po­wie­dzi miej­sco­wych prze­wod­ni­ków.

			Pa­mi­ętał też hi­sto­rię opo­wie­dzia­ną przez Ka­na­dyj­czy­ka Bat­tle­gi­ve’a – tę o ka­mien­nym ser­cu i sza­lo­nym prze­wod­ni­ku – i z za­in­te­re­so­wa­niem obej­rzał prze­ka­za­ną mi w li­ście ry­ci­nę. Przez chwi­lę jak­by wal­czył z my­śla­mi, wresz­cie wes­tchnął głębo­ko.

			„Miej­sco­wi, z ża­lem mu­szę przy­znać – po­wie­dział – to lu­dek moc­no prze­sąd­ny. Z ra­do­ścią są w sta­nie przy­pi­sać dłu­gą hi­sto­rię dziw­nie ukszta­łto­wa­ne­mu ka­mie­nio­wi czy za­wo­dze­niu wia­tru. Być może jest to część ich oswa­ja­nia zimy, rok­rocz­nie po­chła­nia­jącej ko­lej­ne ży­cia nie­ostro­żnych, być może po pro­stu dłu­ga tra­dy­cja, po­tęgo­wa­na izo­la­cją od resz­ty cy­wi­li­zo­wa­ne­go świa­ta. Dys­po­nu­ją roz­bu­do­wa­ny­mi mi­ta­mi na pra­wie ka­żdą oka­zję i per­so­ni­fi­ku­ją śmie­rć cza­jącą się w śnie­żnej za­wiei”.

			Sło­wa An­gli­ka były uspo­ka­ja­jące i mu­sia­łem przy­znać, że w bez­piecz­nej sie­dzi­bie To­wa­rzy­stwa, przy her­ba­cie i cie­płej słod­kiej bu­łecz­ce, wresz­cie po­czu­łem się pew­niej. Z ra­do­ścią przy­jąłem ofer­tę jed­no­dnio­we­go wy­po­czyn­ku dla mo­jej wy­pra­wy – w któ­rym to dniu skon­tak­to­wać się będę mógł z prze­wod­ni­ka­mi i wy­na­jąć dziel­ne małe is­landz­kie ko­ni­ki, po­wszech­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ne tu do trans­por­tu to­wa­rów po zim­nych bez­dro­żach.

			Kie­dy uda­wa­łem się już na spo­czy­nek do przy­dzie­lo­ne­go mi po­ko­ju go­ścin­ne­go, lord Lan­ca­ster uści­snął mi dłoń.

			„Pro­szę się nie mar­twić” po­wie­dział krze­pi­ąco. „Za­dba­my o wszyst­ko. Zima jest tu wy­ma­ga­jąca, lecz od cze­go je­ste­śmy lu­dźmi cy­wi­li­zo­wa­ny­mi, któ­rzy umie­ją się przy­go­to­wać. A mi­tycz­ne fornt... cóż, to jed­nak tyl­ko folk­lor”.

			„Frost?”, za­py­ta­łem, po­mny opo­wie­ści wdo­wy Mat­thi­son o jej zła­ma­nym przez wy­pra­wę mężu i jego mam­ro­ta­niach. „Mróz?”

			„Fornt”, po­pra­wił mnie. „Po tu­tej­sze­mu: pra­daw­ne”.

			Za wąskim oknem nie­bo ja­rzy­ło się zie­le­nią, obcą i gro­źną.

			***

			Wy­ru­szy­li­śmy na wschód ko­lej­ne­go dnia o po­ran­ku, jesz­cze przed pó­źnym gru­dnio­wym brza­skiem, pod sza­rym te­raz i spo­koj­nym nie­bem. Eks­pe­dy­cja szła dłu­gą ko­lum­ną, za czwór­ką prze­wod­ni­ków, któ­rych zna­le­źli dla nas lu­dzie lor­da Lan­ca­ste­ra. Rów­nież per­so­nel bry­tyj­skie­go To­wa­rzy­stwa po­mó­gł nam wy­na­jąć ni­skie, ku­cy­kom po­dob­ne is­landz­kie ko­nie, któ­re te­raz w pra­co­wi­tym mar­szu ci­ągnęły sa­nie z za­pa­sa­mi eks­pe­dy­cji.

			Mróz ze­lżał i śnieg sy­pał od rana. Ci­ężki, gru­by puch w ci­szy opa­dał wo­kół nas, kie­dy szli­śmy ku lo­dow­com w cen­trum wy­spy. Przy­znać mu­szę, że choć wi­docz­no­ść spa­dła i ma­sze­ro­wa­ło się wca­le nie­ła­two, hu­mor po­pra­wił mi się nie­co. Eks­pe­dy­cja za­częła wresz­cie wy­glądać tak, jak ją so­bie wy­obra­ża­łem: zi­mo­wa wy­pra­wa w lo­dow­co­wy kra­jo­braz pó­łno­cy.

			Sy­pa­ło do po­łud­nia. Marsz prze­bie­gał w du­żej mie­rze w ci­szy, przy akom­pa­nia­men­cie skrzy­pie­nia śnie­gu pod sto­pa­mi i od­gło­su płóz sań śli­zga­jących się po bia­łej po­wierzch­ni, prze­ry­wa­ne­go je­dy­nie rzad­kim par­ska­niem koni. Pó­źniej ochło­dzi­ło się znacz­nie, opa­dy usta­ły i w prze­rwach mi­ędzy chmu­ra­mi za­częło się po­ja­wiać bla­de sło­ńce o nie­ostrym bla­sku, któ­re nie grza­ło ani nie ra­zi­ło w oczy, na­wet kie­dy pa­trzy­ło się wprost na nie. Wi­docz­no­ść po­pra­wi­ła się, uka­zu­jąc nam bez­drzew­ny kra­jo­braz prze­ci­na­ny raz za ra­zem płyt­ki­mi ko­ry­ta­mi po­to­ków czy mniej­szy­mi lub wi­ęk­szy­mi wzgó­rza­mi oraz wzno­szący się na ho­ry­zon­cie ma­je­sta­tycz­ny ma­syw lo­dow­ca.

			Sło­ńce szyb­ko za­ko­ńczy­ło dzien­ną wędrów­kę i za­pa­dł sza­ry zmierzch – krót­ki, lecz wy­star­cza­jący dla na­szych prze­wod­ni­ków, by zna­le­źć miej­sce na obóz, nie­wiel­kie za­głębie­nie pod gó­ru­jącym nad nim skal­nym na­wi­sem. Tam eks­pe­dy­cja roz­bi­ła na­mio­ty i roz­pa­li­ła oszczęd­ny ogień z za­po­bie­gli­wie przy­nie­sio­nych ze sobą za­pa­sów – drzew nie było tu wszak nie­mal wca­le, cza­sem na­tra­fia­li­śmy je­dy­nie na przy­gnie­cio­ne wia­trem ni­skie krze­wy. Wkrót­ce za­częła się ja­sna noc.

			Zo­rzy nie było, lecz chmu­ry znik­nęły zu­pe­łnie i po­nad dzi­kim kra­jo­bra­zem zo­ba­czy­li­śmy gwiaz­dy w ta­kiej ilo­ści, że zna­jo­me kon­ste­la­cje gi­nęły wśród mi­riad mniej­szych świetl­nych punk­tów, two­rząc dziw­ne wra­że­nie, że obo­zu­je­my pod ca­łko­wi­cie ob­cym nie­bem. Wra­że­nie in­no­ści po­tęgo­wa­ły od­gło­sy wia­tru – bo choć nie od­czu­wa­li­śmy go tu­taj, zda­wa­ło się, że z da­le­ka sły­chać jego świst ukła­da­jący się w dziw­ną i nie­zro­zu­mia­łą pie­śń.

			Cały dzień wy­pra­wy znu­żył mnie tak, że kła­dąc się spać, le­d­wo zwró­ci­łem uwa­gę na oży­wio­ną dys­ku­sję po­mi­ędzy na­szy­mi prze­wod­ni­ka­mi, czwór­ką ro­słych mężczyzn o twa­rzach jak­by wy­ku­tych z ka­mie­nia. Nie ro­zu­mia­łem ani sło­wa w ich dziw­nym, zu­pe­łnie nie­zro­zu­mia­łym dla mnie języ­ku.

			Za­sy­pia­jąc jed­nak, uświa­do­mi­łem so­bie, że tej nocy po raz pierw­szy do­strze­głem na ich twa­rzach oży­wie­nie. A ta­kże – lęk.

			***

			Lo­do­wiec Ey­ja­fjal­la­jökull jest we­dług map jed­nym z naj­mniej­szych na Is­lan­dii i z na­sze­go punk­tu wi­dze­nia był je­dy­nie przy­stan­kiem na dro­dze do lo­do­we­go pust­ko­wia Mýr­dal­sjökull, skry­wa­jące­go ogni­ste trze­wia Ka­tli. Kie­dy jed­nak stoi się u jego stóp, zu­pe­łnie nie robi wra­że­nia nie­wiel­kie­go.

			Po­tężne błękit­no­sza­re języ­ki lodu scho­dzą ska­li­sty­mi do­li­na­mi, pcha­jąc przed sobą zie­mię i gła­zy oraz for­mu­jąc je­zio­ra, któ­re te­raz, w zi­mie, są co do jed­ne­go za­mar­z­ni­ęte. Śnieg po­ły­sku­je w bla­dym sło­ńcu, da­jąc wra­że­nie ja­śniej­szej aury, ale nie zło­te­go, ostre­go bla­sku. Zima zda­je się wy­sy­sać ko­lo­ry z wszyst­kie­go, na­wet za­cho­dzące sło­ńce nie bar­wi oło­wia­ne­go nie­ba.

			Za­trzy­ma­li­śmy się przy jed­nym z ta­kich wła­śnie je­zior, w osło­ni­ętej do­li­nie u stóp lo­dow­co­we­go fron­tu od­ci­na­jące­go dro­gę w głąb. Roz­sta­wi­li­śmy obóz na noc, pla­nu­jąc ju­trzej­szą wy­pra­wę na lo­do­wą pły­tę, wy­żej, by zo­ba­czyć na wła­sne oczy po­kry­wę, pod któ­rą otwie­ra­ją się usta czyn­ne­go wul­ka­nu. Mimo że za­wo­dze­nie wia­tru to­wa­rzy­szy­ło nam przez cały dzień, tu­taj pa­no­wa­ła ci­sza tak ude­rza­jąca, że od­gło­sy pra­cy przy obo­zie brzmia­ły gło­śno niby wy­strza­ły i nio­sły się echem wzdłuż do­li­ny, nik­nąc do­pie­ro przy lo­do­wej ścia­nie, roz­ta­cza­jącej wła­sną stre­fę nie­mal nie­na­tu­ral­nej ci­szy.

			Przy­naj­mniej jed­nak nie do­ku­czał nam wiatr i przy nie­wiel­kich ogni­skach było wca­le cie­pło. Ogień miał jesz­cze jed­ną do­brą stro­nę, o któ­rej daw­no nie zda­rza­ło mi się my­śleć. Miał ko­lor, zło­ty i cie­pły, jak­by ca­łkiem od­por­ny na wy­bar­wia­jący efekt oto­cze­nia.

			Kła­dłem się w na­mio­cie, cie­sząc się z od­gło­sów obo­zu. Sły­sza­łem da­le­kie roz­mo­wy, ci­ągle jesz­cze par­ska­nie koni, a na­wet przez chwi­lę przy któ­ry­mś ogni­sku ktoś śpie­wał przy akom­pa­nia­men­cie kla­ska­nia i tu­pa­nia. Gdzieś po­wy­żej lodu wznió­sł się też wiatr, opo­wia­da­jąc dziw­ną, nie­mal ludz­ką pie­śnią.

			Tej nocy ucie­kły ko­nie. Ze­rwa­ły się z uwi­ęzi i umknęły w do­li­nę, po­dob­no pędząc, jak­by ści­gał je sam sza­tan. Kil­ka go­dzin za­jęło nam wy­ła­pa­nie ich, a część i tak prze­pa­dła bez śla­du, pew­nie gdzieś na mro­źnych pust­ko­wiach. Prze­wod­ni­cy szep­ta­ją mi­ędzy sobą i lękli­wie spo­gląda­ją na zwie­rzęta, jak­by fak­tycz­nie wstąpi­ła w nie Be­stia, resz­ta obo­zu jest zmęczo­na i prze­mar­z­ni­ęta.

			Przed nami ci­ężki dzień.

			***

			Na­sza wy­pra­wa na po­kry­wę lo­dow­ca Ey­ja­fjal­la­jökull mia­ła być swo­istym przy­go­to­wa­niem przed pla­no­wa­nym na ko­lej­ne dni we­jściem na po­sęp­ny szczyt Ka­tli. Wa­run­ki mie­li­śmy nie­mal ide­al­ne. Chmu­ry ustąpi­ły nie­co, po­zwa­la­jąc zo­ba­czyć bla­de oko sło­ńca, nie było też wia­tru ani śnie­gu, co zwia­sto­wa­ło re­la­tyw­nie ła­twiej­szą dro­gę, bez ko­niecz­no­ści zma­ga­nia się z ży­wio­ła­mi.

			Nie zna­czy­ło to oczy­wi­ście, że trak­to­wa­li­śmy na­szą wy­pra­wę lek­ko – bia­ły ma­syw na­dal był prze­cież bar­dzo in­te­re­su­jący. I bar­dzo nie­bez­piecz­ny.

			Szli­śmy w ośmiu – ja, ro­sły i mil­czący Ka­pi­tan, je­den z miej­sco­wych prze­wod­ni­ków, dwóch asy­sten­tów i trzech tra­ga­rzy. Ta wła­śnie gru­pa wy­ru­szy­ła z obo­zu o świ­cie, kie­ru­jąc się ku błękit­no­sza­rej ścia­nie lo­dow­co­we­go czo­ła.

			Spędzi­li­śmy spo­ro cza­su, nim uda­ło nam się wci­ągnąć lu­dzi i ekwi­pu­nek na szczyt lo­do­wej ścia­ny i ru­szyć w głąb bia­łe­go pust­ko­wia, ku roz­po­ście­ra­jącej się przed nami niec­ce. Pro­wa­dził tu­tej­szy prze­wod­nik, uwa­żnie wy­bie­ra­jąc miej­sce pod ka­żdy ko­lej­ny krok. Za nim, po­wi­ąza­na za­bez­pie­cza­jącą liną, podąża­ła resz­ta gru­py, za­my­ka­na przez po­tężną po­stać Ka­pi­ta­na. Szli­śmy w ci­szy pod bla­dym sło­ńcem, spo­gląda­jącym z is­landz­kie­go nie­ba. Za­nu­rza­łem sto­py w o wie­le ja­śniej­szym od nie­go, po­ły­sku­jącym ty­si­ącem re­flek­sów śnie­gu i opa­no­wa­ło mnie dziw­ne uczu­cie ode­rwa­nia, jak­by­śmy na kil­ka go­dzin zu­pe­łnie znik­nęli z praw­dzi­we­go świa­ta.

			Chcia­łbym po­wie­dzieć, że ma­syw Ey­ja­fjal­la­jökull, wul­ka­nicz­na niec­ka i prób­ki, któ­re pra­co­wi­cie za­ła­do­wa­li­śmy do ple­ca­ków, były naj­bar­dziej zna­czącym zda­rze­niem tego dnia. Ono jed­nak na­stąpi­ło pó­źniej, kie­dy już ob­ju­cze­ni to­bo­ła­mi wra­ca­li­śmy do obo­zu wśród pa­da­jące­go od po­po­łud­nia drob­ne­go śnie­gu. Wte­dy to zna­le­źli­śmy mar­twe­go ko­nia.

			Jego uprząż i kil­ka dro­bia­zgów ewi­dent­nie wska­zy­wa­ły, że był jed­nym z nie­szczęsnych zwie­rząt, któ­re ucie­kły po­przed­niej nocy. Le­żał na boku z roz­pru­tym brzu­chem: ciem­na pla­ma za­mar­z­ni­ętej krwi roz­le­wa­ła się ostro na ja­snej po­kry­wie lo­dow­ca. Mu­siał roz­ci­ąć skó­rę na ja­kie­jś ostrej ska­le i ja­koś do­czo­łgał się tu­taj, by w ko­ńcu zdech­nąć.

			Tak przy­naj­mniej my­śle­li­śmy z po­cząt­ku.

			Kie­dy jed­nak Ka­pi­tan obej­rzał do­kład­nie tru­chło, wca­le już nie by­li­śmy tego tacy pew­ni. Za­gad­ką bo­wiem był brak części wnętrz­no­ści, któ­rych nie było ani w otwar­tym brzu­chu zwie­rzęcia, ani na śnie­gu w po­bli­żu. Nie po­tra­fi­li­śmy rów­nież wy­ja­śnić, w jaki spo­sób zwie­rzę do­sta­ło się tu­taj, bo prze­cież na­szej gru­pie, za­opa­trzo­nej w liny i raki, za­jęło to wi­ęk­szą część po­ran­ka.

			Sta­li­śmy w gęst­nie­jącym śnie­gu nad tru­chłem is­landz­kie­go ko­ni­ka, pró­bu­jąc wy­wnio­sko­wać coś z jego uło­że­nia albo oko­li­cy, w któ­rej go zna­le­źli­śmy – Ka­pi­tan spraw­dził te­ren do­bre sto kro­ków w ka­żdą stro­nę, ale spra­wy po­ja­wie­nia się zwie­rzęcia na lo­dow­cu to nie wy­ja­śni­ło. Zde­cy­do­wa­li­śmy się ru­szyć wkrót­ce po­tem, nie chcąc iść nocą.

			A te­raz nasz prze­wod­nik mil­czy, jego ja­sno­nie­bie­skie oczy zda­ją się za­cho­dzić lo­dem. Za­pa­da zmrok, jak­by ciem­niej­szy niż wczo­raj.

			***

			Już ko­lej­ne­go dnia opu­ści­li­śmy ma­syw Ey­ja­fjal­la­jökull i skie­ro­wa­li­śmy się ku na­sze­mu głów­ne­mu ce­lo­wi – Mýr­dal­sjökull i wzno­szącej się po­nad nim ma­je­sta­tycz­nej Ka­tli. Tra­sę tę mie­li­śmy po­ko­nać sto­sun­ko­wo szyb­ko, for­sow­nym mar­szem przez pust­ko­wie, lecz w pod­ró­ży, mimo sta­rań i jed­ne­go tyl­ko krót­kie­go po­sto­ju, zsze­dł nam cały dzień – po­go­da al­bo­wiem, do­syć ła­ska­wa w ostat­nich dniach, te­raz po­ka­za­ła swo­je gor­sze ob­li­cze.

			Kie­dy wy­ru­sza­li­śmy o po­ran­ku, nie było jesz­cze źle – zro­bi­ło się co praw­da wietrz­nie, a nie­bo prze­sło­ni­ły chmu­ry, lecz marsz zda­wał się jak naj­bar­dziej mo­żli­wy. Do­pie­ro koło po­łud­nia na­stąpi­ło ca­łko­wi­te za­ła­ma­nie po­go­dy. Wiatr wzmó­gł się, zim­ny i prze­ni­kli­wy, moc­no od­czu­wal­ny na­wet pod gru­by­mi fu­tra­mi i w ręka­wi­cach. Za­czął pa­dać śnieg, gęsty i gru­by, szyb­ko prze­ra­dza­jąc się w praw­dzi­wą za­wie­ję.

			Na­sza ko­lum­na, nie ma­jąc zbyt wie­lu mo­żli­wo­ści ukry­cia się, pa­rła na­przód po od­sło­ni­ętym pust­ko­wiu, sła­nia­jąc się z wy­si­łku.

			My­śle­li­śmy na­wet, żeby za­wró­cić lub zbo­czyć z tra­sy w po­szu­ki­wa­niu miej­sca na przy­spie­szo­ny obóz, ale krót­ka na­ra­da, przy po­mo­cy tłu­ma­czy, z prze­wod­ni­ka­mi do­pro­wa­dzi­ła mnie do de­cy­zji o par­ciu da­lej. U celu, je­śli do­brze zro­zu­mie­li­śmy nor­dy­ków, schro­ni­my się w do­li­nach, któ­ry­mi idą języ­ki Mýr­dal­sjökull – a mamy szan­sę do­trzeć do nich jesz­cze tego wie­czo­ra. Za­wró­ce­nie te­raz może uzie­mić nas na kil­ka dni w ja­kim­kol­wiek miej­scu, gdzie po­sta­wi­my obóz, o ile po­go­da się utrzy­ma.

			Brnęli­śmy więc da­lej i szyb­ko za­cząłem ża­ło­wać swo­jej de­cy­zji. Śnieg osa­dzał się na ubra­niach, twa­rzach i grzy­wach koni, a był tak gęsty, że wzro­kiem le­d­wie si­ęga­łem do osób idących przede mną. Mia­łem wra­że­nie, że gdy mru­gam, rzęsy za­czy­na­ją mi lek­ko za­ma­rzać i je­śli­bym trzy­mał oczy za­mkni­ęte zbyt dłu­go, ani chy­bi nie mó­głbym ich już otwo­rzyć. Nie wiem, ja­kim szó­stym zmy­słem au­to­chto­ni od­naj­dy­wa­li dro­gę w tej za­dym­ce, ale mia­łem na­dzie­ję, że nie opu­ści on ich w go­dzi­nie pró­by. Wi­zja wy­pra­wy krążącej w ogar­ni­ętej zim­nym pie­kłem ciem­no­ści prze­śla­do­wa­ła mój umy­sł bar­dziej iż co­kol­wiek in­ne­go i po kil­ku go­dzi­nach my­śla­łem je­dy­nie o lo­do­wa­tym, prze­ni­kli­wym zim­nie i o tym, jak trud­no jest zro­bić ko­lej­ny krok ci­ężki­mi jak z oło­wiu no­ga­mi. Śla­dy gi­nęły za mną mo­men­tal­nie, a oso­by przed sobą wi­dzia­łem tyl­ko jako sza­re syl­wet­ki. W uszach świsz­czał wi­cher. Opa­no­wa­ła mnie ir­ra­cjo­nal­na myśl o ca­łko­wi­tej se­pa­ra­cji, o tym, że drep­czę tyl­ko w miej­scu, sam w wiel­kim od­ci­ętym od świa­ta szkla­nym kon­te­ne­rze, na wie­ki za­mkni­ęty w za­wiei, idąc je­dy­nie za ilu­zja­mi to­wa­rzy­szy.

			Po­pas był krót­ki i nie­wy­star­cza­jący, ot, gro­ma­da lu­dzi i koni wci­śni­ętych pod nie­wie­le da­jący na­wis skal­ny, zbi­tych w krąg i po­da­jących so­bie zim­ne pa­ski mi­ęsa. Pró­bo­wa­li­śmy ugo­to­wać her­ba­tę, ale oka­za­ło się to nie­mo­żli­we i mu­sie­li­śmy za­do­wo­lić się let­nią wodą – choć i ona przy­nio­sła ulgę po wszech­ogar­nia­jącym lo­do­wa­tym zim­nie.

			Ka­żda jed­nak, na­wet naj­ci­ęższa prze­pra­wa ma swój ko­niec – tak i my, dłu­go już po zmierz­chu, do­tar­li­śmy do zbaw­czych do­lin lo­dow­co­wych Mýr­dal­sjökull. To po­zwo­li­ło za­ło­żyć obóz w osło­ni­ętej od wia­tru ska­li­stej niec­ce. Choć wi­cher dął nie­prze­rwa­nie, po nie­ustan­nej ka­tor­dze mi­nio­ne­go dnia tu wy­da­wa­ło się nie­mal ci­cho.

			Roz­sta­wia­jąc na­mio­ty i pęta­jąc ogar­ni­ęte wci­ąż sil­nym nie­po­ko­jem po bu­rzy ko­nie, do­strze­głem, że miej­sce to sta­no­wi­ło do nie­daw­na kry­jów­kę nie tyl­ko dla nas. Za­uwa­ży­łem prze­ni­ka­jące się w wy­ra­źnej sy­ner­gii tro­py ja­kie­goś lisa, od­ci­ski ko­pyt rena, a gdzieś na­wet płe­twia­ste śla­dy ma­sko­nu­ra – świe­że jesz­cze i nie­przy­sy­pa­ne, mimo że śnieg prze­cież pa­dał na­dal. Naj­wy­ra­źniej pod­czas naj­gor­szych śnie­życ zwie­rzęta tu­taj za­wie­ra­ły chwi­lo­wy ro­zejm. Po­ka­za­łem je Ka­pi­ta­no­wi.

			„Dziw­ne”, po­wie­dział tyl­ko.

			„Czło­wiek i be­stia na rów­ni szu­ka­ją schro­nie­nia”, od­pa­rłem.

			„Tak. Ale one – rze­kł, wska­zu­jąc śla­dy – żyją na pó­łno­cy i wscho­dzie wy­spy”.

			Spra­wa za­fra­po­wa­ła go na tyle, że udał się do au­to­chto­nów. Nie wiem, co wy­ni­kło z tej roz­mo­wy – by­łem tak zmęczo­ny, że zwa­li­łem się jak kło­da do na­mio­tu, kie­dy tyl­ko obo­zo­wi­sko było go­to­we. Sły­sza­łem jed­nak, za­sy­pia­jąc, roz­mo­wę w miej­sco­wym na­rze­czu, gło­śną i wy­ra­źnie pe­łną ner­wo­wo­ści.

			***

			Ko­lej­ny świt po­wi­ta­li­śmy wci­ąż zmęcze­ni po wczo­raj­szym prze­jściu. Do­pie­ro ten po­ra­nek po­zwo­lił nam w pe­łni oce­nić stan eks­pe­dy­cji – lu­dzie i ko­nie byli wy­czer­pa­ni i znu­że­ni, część na­dal prze­mar­z­ni­ęta. Ku­li­li­śmy się przy nie­wiel­kich ogni­skach uło­żo­nych z na­sze­go ma­le­jące­go za­pa­su drew­na i prze­ka­zy­wa­li­śmy z rąk do rąk kub­ki z her­ba­tą, gęsto pod­le­wa­ną bo­ur­bo­nem. Złow­ro­gi ma­syw Ka­tli od­ci­nał się ostry­mi kszta­łta­mi od ciem­no­sza­re­go nie­ba. Cel na­szej wy­pra­wy zda­wał się pa­trzeć z wy­ższo­ścią na obo­zo­wi­sko lu­dzi, nic nie­zna­czących wo­bec po­tęgi lo­dow­ca ma­łych fi­gu­rek.

			Roz­wa­ża­łem prze­su­ni­ęcie dal­szej wędrów­ki o je­den dzień, ale po­my­sł na­tra­fił na za­ska­ku­jące pro­ble­my – miej­sco­wi prze­wod­ni­cy zgod­nie, jak je­den mąż, stwier­dzi­li, że żad­nych opó­źnień być te­raz nie może. Drew­no się ko­ńczy, a tu­taj żad­ne­go nie zbie­rze­my, ar­gu­men­to­wa­li. Wczo­raj­sza bu­rza jest zna­kiem nad­ci­ąga­jących zi­mo­wych za­wiei i trze­ba chwy­tać ka­żdy dzień, bo od te­raz będzie już co­raz go­rzej. Je­śli wy­pra­wa na Ka­tlę w ogó­le ma się udać, trze­ba prze­pro­wa­dzić ją już, mó­wi­li z prze­ko­na­niem.

			Cały czas mia­łem wra­że­nie, że za ich zde­cy­do­wa­niem sto­ją jesz­cze ja­kieś inne po­wo­dy, ta­kie, o któ­rych mó­wić nie mogą lub nie chcą. W ci­chych roz­mo­wach mi­ędzy nimi często po­wta­rza­ło się wspo­mnia­ne przez Lan­ca­ste­ra sło­wo „fornt”. Pra­daw­ny. Czy cho­dzi­ło im o wul­kan, lo­do­wiec czy też jesz­cze coś in­ne­go?

			Wy­pra­wa na ma­syw Mýr­dal­sjökull była szes­na­sto­oso­bo­wa – ta gru­pa mia­ła przez dzień podążać na­przód, na­stęp­nie za­ło­żyć obóz, z któ­re­go ośmiu lu­dzi ko­lej­ne­go dnia po­win­no wy­ru­szyć już na sam szczyt. Cała resz­ta lu­dzi i koni mia­ła cze­kać w obo­zie głów­nym, u stóp lo­dow­ca. Przy­zna­ję, że po­zo­sta­wia­jąc za sobą gwar­ne obo­zo­wi­sko, czu­łem się dziw­nie za­nie­po­ko­jo­ny. Ostat­ni ba­stion cy­wi­li­za­cji zo­sta­wał za ple­ca­mi, a z przo­du roz­po­ście­rał się ska­li­sty, po­kry­ty lo­dem ma­syw, gro­źny i po­nu­ry.

			Przez cały dzień prze­wod­ni­cy nie­mal nie po­zwa­la­li nam na od­po­czy­nek, bez wy­tchnie­nia pro­wa­dząc nas w ci­ągłym po­de­jściu ku roz­po­ście­ra­jące­mu się przed nami cie­nio­wi wul­ka­nu. Na krót­kim po­pa­sie, w mil­cze­niu prze­ty­ka­nym je­dy­nie po­wo­li uspo­ka­ja­jący­mi się od­de­cha­mi, zje­dli­śmy po­si­łek. Nie­bo, jak­by zmęczo­ne po wczo­raj­szej na­wa­łni­cy, było spo­koj­ne. Wiatr, pędzący po nim ciem­no­sza­re chmu­ry, po­zo­sta­wał gdzieś wy­so­ko i na szczęście w lo­do­wych żle­bach Mýr­dal­sjökull pa­no­wa­ła względ­na ci­sza. Przed nami wzno­si­ła się Ka­tla, wy­nio­sła i gro­źna.

			Za­kła­da­li­śmy obóz już po zmierz­chu, zmęcze­ni ca­ło­dzien­nym mar­szem, choć ni­jak się on miał do upior­ne­go prze­jścia z dnia wczo­raj­sze­go. Kil­ka na­mio­ci­ków i małe ogni­sko były wszyst­kim, co wznie­śli­śmy. Cie­pły blask pło­mie­nia zda­wał się obcy i nie­na­tu­ral­ny w kró­le­stwie, w któ­rym czło­wiek by­wał je­dy­nie nie­chcia­nym in­tru­zem. Wul­ka­nicz­ne ska­ły i błękit­ne lo­do­we ścia­ny spo­gląda­ły na nas z nie­chęcią. Za­snąłem pe­łen dziw­ne­go nie­po­ko­ju.

			Obu­dzi­ło mnie szarp­ni­ęcie za ra­mię, kie­dy w obo­zie pod­nió­sł się alarm. Wo­kół pa­no­wa­ła sza­ro­ść przedświ­tu, ale wszy­scy byli na no­gach – albo pra­wie wszy­scy. Czte­rech osób bo­wiem w obo­zie nie było. Śla­dy na zmar­z­ni­ętym śnie­gu były bar­dzo wy­ra­źne. Na­tych­miast podąży­li­śmy za nimi, idąc tem­pem tak szyb­kim, na jaki po­zwa­lał nie­pew­ny grunt. To, co zna­le­źli­śmy nie­ca­łą milę da­lej, prze­ra­zi­ło mnie do głębi.

			Asy­stent Pin­nac­le i je­den z tra­ga­rzy sie­dzie­li na brze­gu skal­nej roz­pa­dli­ny. Pin­nac­le miał na so­bie roz­che­łsta­ną kurt­kę, tra­garz je­dy­nie ubra­nia, w któ­rych spał – był też bosy. Obaj pa­trzy­li na nas nie­przy­tom­nym wzro­kiem. Nie to jed­nak było naj­bar­dziej prze­ra­ża­jące. Po­zo­sta­łe dwie li­nie śla­dów ko­ńczy­ły się bo­wiem do­kład­nie na lo­do­wym urwi­sku, pro­wa­dzącym w głębo­ką roz­pa­dli­nę. Kie­dy do niej zaj­rze­li­śmy, nie do­strze­gli­śmy ani na­szych lu­dzi, ani na­wet ich ciał, je­dy­nie czar­ną, zim­ną prze­pa­ść, zda­jącą się pro­wa­dzić gdzieś do is­landz­kie­go lo­do­we­go pie­kła.

			Gdy zszo­ko­wa­ni pro­wa­dzi­li­śmy owi­ni­ętą w koce dwój­kę pó­łprzy­tom­nych to­wa­rzy­szy do obo­zu, usły­sza­łem jesz­cze ci­che mam­ro­ta­nie Pin­nac­le’a. „Śpie­wa­ją”, szep­tał asy­stent. „Jak pi­ęk­nie śpie­wa­ją”.

			***

			Dłu­go za­sta­na­wia­li­śmy się, czy wy­ru­szyć da­lej wo­bec strasz­li­we­go wy­pad­ku, któ­ry po­chło­nął ży­cie dwóch osób, wpędził w ma­li­gnę trze­cie­go, a Pin­nac­le’a po­zo­sta­wił w sta­nie trud­nym do okre­śle­nia, lecz z pew­no­ścią mało kon­tak­to­wym. Bie­dak wie­lo­krot­nie mó­wił w go­rącz­ce o śpie­wie, któ­ry sły­szał nad otchła­nią roz­pa­dli­ny. O ciem­no­ści i o tym, jak lisy i re­ni­fe­ry pro­wa­dzi­ły go ku świa­tłu, oraz że kie­dy stał na lo­do­wym pust­ko­wiu, w ko­ńcu mógł spoj­rzeć w sa­me­go sie­bie.

			Wy­ja­śnić, w jaki spo­sób zna­la­zł się tak da­le­ko od obo­zu ani co sta­ło się z po­zo­sta­ły­mi, nie po­tra­fił. Tra­garz nie od­zy­wał się zaś w ogó­le, dy­go­cąc tyl­ko i pa­trząc w prze­strzeń.

			Za­sta­na­wia­li­śmy się, czy po­rzu­cić wy­pra­wę, za­wró­cić do obo­zu, od­cze­kać choć kil­ka dni i spró­bo­wać po­now­nie. Osta­tecz­nie jed­nak zde­cy­do­wa­łem, że to nie ma sen­su. Cały obóz i tak jest od­ci­ęty w do­li­nie języ­ka Mýr­dal­sjökull i przedłu­ża­nie tego cza­su ni­ko­mu słu­żyć nie będzie. W do­dat­ku wczo­raj­sza noc – i dzień, któ­ry właś­nie wsta­wał po sza­rym i po­nu­rym brza­sku – mo­gły być na­szym oknem do­brej po­go­dy, tak po­trzeb­nym wy­pra­wie.

			Wy­ru­szy­li­śmy więc, nie w ósem­kę, jak pla­no­wa­li­śmy, a w szóst­kę. Ja, Ka­pi­tan, je­den z prze­wod­ni­ków, dwóch tra­ga­rzy oraz dok­tor Hop­croft, geo­log, któ­ry, na­wy­kły do cie­pła i ko­min­ka, prze­cho­dził w Is­lan­dii ist­ne ka­tu­sze w imię na­uki. Ra­zem wy­ru­szy­li­śmy z obo­zu, za­braw­szy tyl­ko sprzęt i za­pa­sy na dwa dni ba­dań, w trud­ne, zi­mo­we po­de­jście.

			Osi­ągnęli­śmy szczyt wul­ka­nu po ci­ężkim, wy­czer­pu­jącym dniu i szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie mam po­jęcia, jak mo­gli­by­śmy to zro­bić przy gor­szych wa­run­kach. Do­pie­ro wie­czo­rem spoj­rze­li­śmy w ciem­ną cze­lu­ść, spo­gląda­jącą na nas ni­czym oko złe­go, mrocz­ne­go boga. Wiatr umil­kł i kra­ter od­po­wia­dał echem na na­sze gło­sy, po­tęgu­jąc je i znie­kszta­łca­jąc tak bar­dzo, że były zra­zu nie­mal nie do roz­po­zna­nia; do­pie­ro kie­dy czło­wiek tro­chę się przy­zwy­cza­ił, za­czął w nich wy­ła­py­wać zna­jo­me nuty.

			Przed snem wy­bra­łem się jesz­cze na krót­ki spa­cer wzdłuż śnie­żnej gra­ni. Parę razy w głu­pim, dzie­cin­nym od­ru­chu krzyk­nąłem w otchłań. Przy­zwy­cza­jo­ne ucho wy­ła­pa­ło w od­po­wie­dzi moje wła­sne sło­wa. Pa­trząc w oko kra­te­ru, na­gle od­nio­słem bar­dzo dziw­ne, nie­po­ko­jące wra­że­nie, że gdzieś tam miesz­ka ja­kaś isto­ta, wy­si­la­jąca obce na­rządy mowy, by do­sto­so­wać je do na­sze­go języ­ka, i ucząca się go sło­wo po sło­wie.

			Na­po­tka­łem też lisa. Nie sądzi­łem, że ja­ka­kol­wiek żywa isto­ta – poza pędzo­ny­mi lek­ko­my­śl­no­ścią czy od­wa­gą lu­dźmi – może się tu­taj za­pu­ścić, ale jed­nak go wi­dzia­łem. Był ca­łko­wi­cie bia­ły i – może jako stwo­rze­nie nie­na­wy­kłe do to­wa­rzy­stwa lu­dzi – zu­pe­łnie się nie bał. Sie­dział po pro­stu i ob­ser­wo­wał mnie ciem­ny­mi ocza­mi. Moja pa­mi­ęć na­tych­miast przy­wo­ła­ła nie­po­ko­jące sło­wa Pin­nac­le’a o li­sach, ale ten ani nie wy­glądał gro­źnie, ani też nie pró­bo­wał ni­g­dzie mnie wie­ść. Pod­cho­dzi­łem już, aby mu się przyj­rzeć, kie­dy usły­sza­łem za ple­ca­mi głos idące­go po mnie Ka­pi­ta­na – i wte­dy, jak­by spło­szo­ne obec­no­ścią dru­giej już ludz­kiej isto­ty, zwie­rzę ucie­kło. Za­wra­ca­jąc do obo­zu, zo­ba­czy­łem, jak umy­ka, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie dziw­ne, nie­kszta­łt­ne śla­dy, ni to ludz­kie, ni to zwie­rzęce.

			Za­sy­pia­jąc w na­mio­cie, wsłu­chu­jąc się w ogłu­sza­jącą ci­szę bez­wietrz­nej te­raz Ka­tli, nie mo­głem prze­stać my­śleć o hi­sto­rii Pin­nac­le’a i o śla­dach zni­ka­jących w lo­do­wej roz­pa­dli­nie.

			***

			Było coś dziw­ne­go w lo­do­wym zbo­czu wul­ka­nicz­ne­go kra­te­ru Ka­tli, tak ci­che­go w bez­wietrz­nej po­go­dzie, że ka­żdy głos nió­sł się tu da­le­kim echem. Wra­że­nie to po­cząt­ko­wo było le­d­wie za­uwa­żal­ne, ale w mia­rę jak mi­ja­ły ko­lej­ne go­dzi­ny, od­kąd ja i Hop­croft ze­szli­śmy do kra­te­ru, ci­ągle się na­si­la­ło. W ko­ńcu, kie­dy bla­de sło­ńce we­szło na szczyt swo­je­go łuku na zi­mo­wym nie­bie, ca­łko­wi­cie zdo­mi­no­wa­ło mój umy­sł. Od­nio­słem nie­przy­jem­ne wra­że­nie obec­no­ści, jak­by coś cze­ka­ło na dnie, jak­by przy­ci­ąga­ło nas nie­mal gra­wi­ta­cyj­ną siłą – sta­re, tak sta­re jak sama Ka­tla, któ­ra prze­cież była tu od cza­sów, kie­dy wy­spa wy­ło­ni­ła się z mo­rza, a na pew­no o wie­le star­sze od dwóch, przy niej ma­lut­kich, fi­gu­rek, stąpa­jących po we­wnętrz­nym zbo­czu kra­te­ru. I, by­łem tego nie­mal pe­wien, głod­ne.

			Mó­wi­łem co­raz mniej, aż za­mil­kłem wła­ści­wie zu­pe­łnie, sta­ra­jąc się sku­piać na ob­ser­wa­cji i zbie­ra­niu pró­bek. Mia­łem wra­że­nie co­raz wi­ęk­sze­go ci­ąże­nia na ase­ku­ru­jącej mnie li­nie i ci­ągłe­go nie­po­ko­ju. Z cza­sem rów­nież Hop­croft, nie­ustan­nie na­rze­ka­jący na zim­no i wspo­mi­na­jący cie­pły ko­mi­nek, za­mil­kł i pra­co­wał w mil­cze­niu, co ja­kiś tyl­ko czas spo­gląda­jąc w stro­nę czar­nej cze­lu­ści.

			Za­po­wie­dź ka­ta­stro­fy na­de­szła tuż po po­łud­niu, kie­dy na­gle do­strze­gli­śmy, jak Ka­pi­tan ma­cha nam gwa­łtow­nie z kra­wędzi kra­te­ru i krzy­czy do nas, a jego sło­wa wy­pa­cza­ne były przez zwie­lo­krat­nia­jące wszyst­ko echo. W ko­ńcu liną, któ­rą mia­łem ob­wi­ąza­ną wo­kół pasa, szarp­ni­ęto dwa razy, w umó­wio­nym sy­gna­le po­wro­tu. Zra­zu – mu­szę przy­znać – przy­jąłem to z ulgą. By­łem wszak zzi­ęb­ni­ęty i zmęczo­ny. Do­pie­ro na gó­rze, przy obo­zo­wi­sku, do­wie­dzia­łem się, dla­cze­go nas ści­ągni­ęto. „Czer­wo­ne ra­kie­ty”, po­wie­dział Ka­pi­tan, wska­zu­jąc kie­ru­nek, z któ­re­go przy­szli­śmy. „Wy­strze­li­li je tam, gdzie zo­sta­wi­li­śmy obóz. Jed­na, po­tem po kil­ku chwi­lach dru­ga”.

			Kie­dy od­ru­cho­wo spoj­rza­łem we wska­za­nym kie­run­ku, nad bia­ło-sza­ry kra­jo­braz wznio­sła się ko­lej­na ra­kie­ta, ja­skra­wo­czer­wo­ny pło­mień, tak zu­pe­łnie nie­przy­sta­jący do lo­do­we­go pust­ko­wia, że zda­wał się zu­pe­łnie nie­re­al­ny. Był jed­nak jak naj­bar­dziej praw­dzi­wy – i sta­no­wił bar­dzo zły znak. Czer­wo­ne race mia­ły być uży­wa­ne tyl­ko w ra­zie naj­wi­ęk­sze­go nie­bez­pie­cze­ństwa, kie­dy za­gro­żo­ne było ży­cie. I te­raz wła­śnie taka ra­kie­ta uno­si­ła się po ostrej pa­ra­bo­li w sza­re nie­bo, nio­sąc ze sobą czy­jś strach i tra­ge­dię.

			Na­tych­miast wy­ru­szy­li­śmy w dro­gę po­wrot­ną, za­bie­ra­jąc tyl­ko to, co było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne. Po­zo­sta­wi­li­śmy na­mio­ty i część je­dze­nia, wzi­ęli­śmy tyl­ko tor­by ze zna­le­zi­ska­mi – ani ja, ani Hop­croft nie chcie­li­śmy ich po­rzu­cać – i drew­no na opał. Ru­szy­li­śmy w dół sto­ku w naj­szyb­szym tem­pie, na ja­kie ze­zwa­lał nam roz­sądek, gna­ni przez nie­po­kój o los kom­pa­nów. For­sow­nym mar­szem po­ko­na­li­śmy do wie­czo­ra tra­sę, któ­ra wczo­raj za­jęła nam nie­mal cały dzień. Bacz­nie ob­ser­wo­wa­li­śmy po­chmur­ne nie­bo w ocze­ki­wa­niu ko­lej­nych rac lub – naj­le­piej – racy zie­lo­nej. Jed­nak dru­gi obóz ani razu nie dał nam do zro­zu­mie­nia, że po­ra­dził so­bie z za­gro­że­niem. Co wi­ęcej, nie sy­gna­li­zo­wał już zu­pe­łnie nic. Wie­czo­rem za­czął pa­dać śnieg, spo­koj­ny i ci­chy śnieg bez­wietrz­nych nocy, gru­be bia­łe płat­ki, głu­szące wszyst­ko i rzu­ca­jące dziw­ne cie­nie w bla­sku za­pa­lo­nych la­tar­ni. Na miej­sce do­tar­li­śmy już po zmro­ku, nie­mal sła­nia­jąc się z wy­czer­pa­nia.

			Cze­ka­ły na nas ci­sza i pust­ka. Obóz dru­gi stał do­kład­nie tak, jak go pa­mi­ęta­li­śmy: mały krąg na­mio­tów ota­cza­jący miej­sce, gdzie le­ża­ły jesz­cze szcza­py daw­no wy­ga­słe­go ogni­ska. Ple­ca­ki ze sprzętem były na miej­scu, po­dob­nie nie­tkni­ęte pa­li­wo zrzu­co­ne na przy­kry­ty bre­zen­tem stos. Wo­kół wy­ga­szo­ne­go ogni­ska na­dal wi­dać było po­zo­sta­ło­ści po­si­łku. Zna­le­źli­śmy na­wet pi­sto­let, z któ­re­go wy­strze­lo­no racę, po­rzu­co­ny w śnie­gu na obrze­żach obo­zo­wi­ska.

			Bra­ko­wa­ło tyl­ko lu­dzi.

			Ni­g­dzie nie było ani Pin­nac­le’a i pó­łprzy­tom­ne­go tra­ga­rza, ani prze­wod­ni­ka, ani żad­nej in­nej z ośmiu osób, któ­re po­win­ny tam być. Pu­ste na­mio­ty ra­zi­ły od­chy­lo­ny­mi kla­pa­mi i roz­che­łsta­ny­mi śpi­wo­ra­mi, a śnieg wo­kół był zry­ty wie­lo­ma śla­da­mi, szyb­ko pod nim zni­ka­jący­mi. Wy­gląda­ło to tak, jak­by po­zo­sta­wie­ni tu to­wa­rzy­sze na­gle roz­bie­gli się po oko­li­cy, jak­by wy­strze­li­li racę i po­rzu­ci­li obóz, po­zo­sta­wia­jąc go sa­me­mu so­bie.

			Roz­pa­li­li­śmy ogień, chy­ba naj­wi­ęk­szy, jaki pa­mi­ęta­łem od po­cząt­ku wy­pra­wy. Pró­bo­wa­li­śmy iść po śla­dach, lecz te szyb­ko zni­ka­ły, po­kry­te bia­łym ko­żu­chem, lub znie­kszta­łca­ły się, tra­cąc nie­ma­lże zu­pe­łnie ce­chy od­bi­tych ludz­kich stóp. Zmęczo­ne oczy raz po­strze­ga­ły tam trop ci­ężkich bu­tów człon­ków eks­pe­dy­cji, raz po­dusz­kę łapy lisa, w in­nym wy­pad­ku pła­ską, bło­nia­stą sto­pę ma­sko­nu­ra. Ka­pi­tan udał się do fe­ral­nej roz­pa­dli­ny, gdzie stra­ci­li­śmy dwóch lu­dzi, lecz nie od­krył tam ni­cze­go – ani ży­wych, ani ciał, ani śla­dów. Wró­cił wol­nym i ci­ężkim kro­kiem i choć twarz za­cho­wał nie­wzru­szo­ną, w jego oczach wi­dać było po­ra­żkę.

			W noc­ne nie­bo po­szły wy­strze­lo­ne przez nas race, pierw­sza, dru­ga, po­tem ko­lej­ne – li­czy­li­śmy na to, że może zo­sta­ną za­uwa­żo­ne i lu­dzie, któ­rzy po­rzu­ci­li krąg na­mio­tów, wró­cą. Po ka­żdym wy­strza­le roz­gląda­li­śmy się, wy­pa­tru­jąc ich sy­gna­łów, na­słu­chi­wa­li­śmy gło­sów. Ale nie – za­wsze od­po­wia­dał nam je­dy­nie syk szy­bu­jącej w górę racy i upior­ny czer­wo­ny blask, roz­świe­tla­jący gęstwę śnie­żnych płat­ków.

			W ko­ńcu uzna­li­śmy, że po­szu­ki­wa­nia po­dej­mie­my rano. Chy­ba nikt nie wie­rzył, że ko­go­kol­wiek znaj­dzie­my. Nie by­łem pe­wien, czy mia­łem na­dzie­ję cho­ćby na od­na­le­zie­nie ciał.

			***

			Po­szu­ki­wa­nia roz­po­częli­śmy, za­nim za­częło się prze­ja­śniać, w gęstym śnie­gu, przy sła­bo roz­świe­tla­jących mrok la­tar­niach. Cho­dzi­li­śmy dwój­ka­mi – ja ze zmar­z­ni­ętym i prze­ra­żo­nym Hop­cro­ftem – za­ta­cza­jąc co­raz szer­sze kręgi wo­kół obo­zu. Wo­kół nas w nie­bo wzno­si­ły się, czar­ne o tej po­rze, lo­do­we gra­nie, ci­che i zło­wiesz­cze.

			W ner­wach i na­dziei dwu­krot­nie mie­li­śmy wra­że­nie, że wi­dzi­my po­przez śnieg ludz­ką syl­wet­kę i że ktoś od­po­wia­da na nasz okrzyk dziw­nym, znie­kszta­łco­nym przez śnieg i lo­do­wiec skrze­kli­wym gło­sem. Dwu­krot­nie ru­sza­li­śmy pędem po­przez biel w na­dziei na od­na­le­zie­nie choć jed­nej oso­by. Za pierw­szym ra­zem była to bez­sku­tecz­na go­ni­twa w głębo­kim śnie­gu za echa­mi lo­dow­co­wych pęk­ni­ęć. Dru­gie­go omal nie przy­pła­ci­li­śmy ży­ciem, kie­dy na­gle tuż przed nami otwa­rła się głębo­ka poza za­si­ęg la­tar­ni otchłań roz­pa­dli­ny.

			Z ka­żdą go­dzi­ną po­szu­ki­wań mar­z­li­śmy co­raz bar­dziej i tra­ci­li­śmy ostat­nie reszt­ki na­dziei na od­na­le­zie­nie ko­go­kol­wiek. Osiem osób, któ­re po­zo­sta­wi­li­śmy w obo­zie, prze­pa­dło jak ka­mień w wodę. Łu­dzi­li­śmy się jesz­cze, że być może w wy­ni­ku nie­wia­do­me­go za­gro­że­nia, któ­re spo­wo­do­wa­ło wy­strze­le­nie czer­wo­nych ra­kiet – a któ­re wci­ąż po­zo­sta­wa­ło dla nas za­gad­ką – wszy­scy za­wró­ci­li do głów­ne­go obo­zu. Ale nie była to wiel­ka na­dzie­ja. Obo­zo­wi­sko wszak zu­pe­łnie nie wy­gląda­ło na opusz­czo­ne w ja­kim­kol­wiek po­rząd­ku. Wręcz prze­ciw­nie, gdy­bym miał oce­niać – co­kol­wiek sta­ło się tu­taj, mu­sia­ło stać się na­gle. Trud­no było so­bie wy­obra­zić, że gru­pa po pro­stu wsta­ła i wy­ru­szy­ła w ca­ło­dzien­ną dro­gę, nie zo­sta­wiw­szy żad­nej wia­do­mo­ści.

			Marsz po­wrot­ny za­częli­śmy jesz­cze przed po­łud­niem, li­cząc, że uda nam się osi­ągnąć obóz przed pó­łno­cą. Po­ko­ny­wa­li­śmy tra­sę w ci­ężkim, pa­da­jącym z nie­ba śnie­gu, nie od­zy­wa­jąc się do sie­bie i co ja­kiś czas rzu­ca­jąc spoj­rze­nia za ple­cy. Gdzieś tam, w obo­zie dru­gim, kry­ło się za­gro­że­nie, któ­re po­zba­wi­ło ży­cia na­szych to­wa­rzy­szy – i nie mie­li­śmy żad­ne­go po­my­słu, czym może być. Przy­po­mnia­łem so­bie znów list od Bat­tle­gi­ve’a i hi­sto­rię opo­wia­da­ną przez Ame­lię Mat­thi­son w bez­piecz­nym no­wo­jor­skim apar­ta­men­cie zma­rłe­go pro­fe­so­ra.

			Pierw­szy obóz nie zmie­nił się zbyt­nio od cza­su na­sze­go ode­jścia. Sta­do spęta­nych koni i gru­pa na­mio­tów, po­mi­ędzy któ­ry­mi pło­nęły nie­licz­ne ogni­ska, ludz­ka en­kla­wa w kró­le­stwie na­le­żącym od wie­ków do zimy. Ktoś pod­bie­gł do nas, ktoś inny po­dał koce i her­ba­tę. Po­sa­dzo­no nas przy ogniu. Od­po­wia­da­jąc na py­ta­nia, po raz pierw­szy od dłu­ższe­go cza­su na chwi­lę po­czu­łem spo­kój. By­łem te­raz częścią du­żej gru­py lu­dzi. Zor­ga­ni­zo­wa­nej i do­brze wy­po­sa­żo­nej. Ta­jem­ni­cze za­gro­że­nie na­dal gdzieś się cza­iło, ale chwi­lo­wo zo­sta­ło poza ze­wnętrz­ną li­nią na­mio­tów. Kła­dłem się spać po­twor­nie zmęczo­ny i przy­gnębio­ny, ale jed­nak spo­koj­niej­szy niż ostat­nio.

			Śni­łem o zo­rzy po­lar­nej, o śla­dach na śnie­gu i o wzno­szącym się po­nad pust­ko­wia­mi nie­ludz­kim gło­sie za­wo­dzącym pra­daw­ne, obce pie­śni.

			Obu­dzi­łem się przy ogni­sku, owi­ni­ęty ko­cem, po­trząsa­ny za ra­mię przez Ka­pi­ta­na, oto­czo­ny przez za­nie­po­ko­jo­nych lu­dzi. Było mi zim­no, po­twor­nie zim­no, nie­mal nie czu­łem rąk i nóg.

			„Co się sta­ło?”, za­py­ta­łem zdez­o­rien­to­wa­ny, wal­cząc ze sko­ło­wa­cia­łym języ­kiem.

			„Chy­ba jest już le­piej”, po­wie­dział prze­wod­nik, któ­re­go czuj­ne oczy wpa­try­wa­ły się w moje z tro­ską i oba­wą. „Prze­stał mó­wić o śpie­wie”.

			***

			Trzy oso­by poza mną wy­gra­mo­li­ły się z na­mio­tów i ode­szły w mrok, gdzie wi­ro­wa­ły gru­be płat­ki śnie­gu. Jed­ną – nie­szczęsne­go Hop­cro­fta – za­trzy­ma­no, jak mnie, kie­dy mru­cząc pod no­sem coś o śpie­wie, sze­dł na bo­sa­ka przez obóz. Dwóch po­zo­sta­łych na­dal bra­ko­wa­ło i kie­dy tyl­ko sta­ło się ja­sne, że je­stem przy­tom­ny i od­po­wia­dam na py­ta­nia – jak­kol­wiek na wi­ęk­szo­ść z nich nie zna­łem od­po­wie­dzi – wy­sła­no wy­pra­wy po­szu­ki­waw­cze.

			Trzy gru­py po sze­ść osób wy­ru­szy­ły w kie­run­ku lo­dow­ca – tam bo­wiem kie­ro­wa­li­śmy się i ja, i An­glik. Pro­wa­dzi­li je miej­sco­wi prze­wod­ni­cy, bled­si na­wet niż zwy­kle i za­ci­ska­jący dło­nie na czy­mś ukry­tym pod gru­by­mi ko­żu­cha­mi. Ka­żdy z ze­spo­łów był świet­nie wy­po­sa­żo­ny i wy­ci­nał w śnie­żnej ciem­no­ści ostry krąg świa­tłem kil­ku la­ta­rń. W ka­żdym był też przy­naj­mniej je­den czło­wiek z ci­ężką strzel­bą my­śliw­ską oraz inny z re­wol­we­rem. Gru­py opu­ści­ły obóz z za­mia­rem we­jścia na po­kry­wę lo­dow­ca po ście­żce, któ­rą wy­ty­czy­ła moja wy­pra­wa na Ka­tlę, i roz­dzie­le­nia się tam, by szu­kać za­gi­nio­nych nie­za­le­żnie. Ko­mu­ni­ko­wać się mie­li barw­ny­mi ra­ca­mi – nie­bie­skie ra­kie­ty mia­no strze­lać co kwa­drans, a zie­lo­ne – przy od­na­le­zie­niu któ­re­go­kol­wiek z lu­dzi, lub przy­naj­mniej jego cia­ła. Wresz­cie czer­wo­ną – w wy­pad­ku za­gro­że­nia.

			Ob­ser­wo­wa­łem osiem­nast­kę osób od­cho­dzących w mrok nocy z nie­po­ko­jem i lękiem – by­łem bo­wiem świa­dom nie tyl­ko tego, jak trud­ne są po­szu­ki­wa­nia, lecz ta­kże tego, że sze­ścio­oso­bo­wa gru­pa rów­nież nie jest ca­łkiem bez­piecz­na. Osiem osób prze­cież li­czył obóz pod Ka­tlą, a lu­dzie znik­nęli z nie­go w bia­ły dzień. Dla­te­go też od­da­li­łem się od ogni­ska, gdzie Ka­pi­tan ła­do­wał swój my­śliw­ski sztu­cer, i sta­nąłem na brze­gu obo­zu, wy­pa­tru­jąc ra­kiet nad lo­dow­cem.

			Pierw­szą od­pa­lo­no po­je­dyn­czo, kie­dy gru­py do­pie­ro wdra­pa­ły się po na­szej ście­żce i wszyst­kie były jesz­cze ra­zem. Po­tem prze­wod­ni­cy mie­li po­szu­kać śla­dów i podążać za nimi, lub – je­śli w sy­pi­ącym śnie­gu ich od­na­le­zie­nie mia­ło­by oka­zać się nie­mo­żli­we – roz­dzie­lić się na trzy ze­spo­ły.

			Po ko­lej­nym kwa­dran­sie już wie­dzia­łem, że zro­bio­no to dru­gie. W nie­bo wzbi­ły się trzy nie­bie­skie race, nie­mal jed­no­cze­śnie, choć z ró­żnych miejsc. Nie od­na­le­zio­no więc tro­pu i gru­py dzia­ła­ły w roz­dzie­le­niu. Przez ko­lej­ną go­dzi­nę wpa­try­wa­łem się w mrok, cze­ka­jąc pe­łen na­dziei na zie­lo­ny ko­lor, lecz blask po­ja­wia­jący się re­gu­lar­nie nad Mýr­dal­sjökull był nie­zmien­nie błękit­ny.

			Wresz­cie, po pra­wie dwóch go­dzi­nach od wy­ru­sze­nia, w noc po­szy­bo­wa­ła zie­lo­na raca, a kil­ka se­kund pó­źniej dru­ga. Ulga była tak sil­na, że my­śla­łem, iż usi­ądę w śnie­gu. Więc jed­nak nie byli stra­ce­ni. Od­na­le­zio­no ich, za­raz będą z po­wro­tem w obo­zie. Przez wy­pe­łnia­jący gło­wę szum sły­sza­łem z obo­zu ra­do­sne okrzy­ki – nie tyl­ko ja prze­cież wpa­try­wa­łem się w noc w na­dziei na wie­ści. Wy­obra­ża­łem so­bie, że po­dob­ną ra­do­ść czu­ją człon­ko­wie po­zo­sta­łych grup, a na­wet zwie­lo­krot­nio­ną – bo sy­gnał ozna­czał, że mogą wra­cać do obo­zu, że po­szu­ki­wa­nia są sko­ńczo­ne.

			I kie­dy my­śla­łem o tym wszyst­kim, tam, gdzie do­pie­ro co wi­dzie­li­śmy sy­gna­ły od­na­le­zie­nia za­gi­nio­nych, nad lo­do­wiec wspi­ęła się ko­lej­na raca, oświe­tla­jąc noc­ne nie­bo upior­nym czer­wo­nym bla­skiem. Gdzieś z od­da­li, z tru­dem prze­bi­ja­jąc się przez tłu­mi­ący efekt mi­lio­na płat­ków śnie­gu, roz­le­gły się wy­strza­ły. Je­den, dru­gi trze­ci… Po­tem ko­lej­ne. Dwie po­zo­sta­łe gru­py od­pa­li­ły nie­bie­skie sy­gna­ły nie­mal jed­no­cze­śnie, by dać znać, że idą na po­moc. Z obo­zu sły­sza­łem krzy­ki Ka­pi­ta­na zwo­łu­jące­go lu­dzi.

			Oto za­gro­że­nie na­de­szło nie w po­sta­ci dziw­nych ma­ja­ków, któ­re wy­ci­ągnęły mnie w nocy z po­sła­nia, ale czer­wo­ne­go bla­sku fla­ry i od­gło­sów wy­strza­łów mó­wi­ących: tam, wśród śnie­gu, cze­ka coś ma­te­rial­ne­go, coś, co gru­pa sze­ściu – ośmiu, li­cząc od­na­le­zio­nych – uzna­ła za prze­ra­ża­jące. Nie lo­do­wą szcze­li­nę, ale coś, co trze­ba po­ko­nać oło­wiem i pro­chem. Bez­rad­nie pa­trzy­łem w ciem­no­ść, cze­ka­jąc na ko­lej­ne sy­gna­ły, lecz te nie nad­cho­dzi­ły. Nie sły­sza­łem też strza­łów. Po kwa­dran­sie zo­ba­czy­łem błękit­ne fla­ry dwóch ze­spo­łów, ale nic wi­ęcej. Trze­cia gru­pa nie nada­ła na­wet swo­jej po­zy­cji. Cze­ka­łem ko­lej­ny kwa­drans, lecz nie przy­nió­sł on nic no­we­go – znów dwie fla­ry, jed­na tuż obok dru­giej, jak­by strze­la­jące je gru­py spo­tka­ły się ze sobą na lo­do­wym pust­ko­wiu.

			I wte­dy uj­rza­łem dwie syl­wet­ki zbli­ża­jące się do obo­zu z ciem­no­ści pa­nu­jących poza ze­wnętrz­nym kręgiem świa­teł. Pierw­szą był nie­wąt­pli­wie czło­wiek, jak zo­ba­czy­łem, kie­dy wpe­łzł w krąg świat­ła. Jego ko­żuch był bia­ły od śnie­gu, a twarz nie­mal nie­bie­ska, jak­by mężczy­zna ów już za­ma­rzł, lecz jesz­cze o tym nie wie­dział. Za nim po zie­mi ci­ągnął się ciem­ny ślad. Czło­wiek nie był jed­nak sam. Jego tro­pem podąża­ło bo­wiem stwo­rze­nie, któ­re zra­zu wzi­ąłem za po­lar­ne­go lisa. Było one jed­nak o wie­le wi­ęk­sze od wi­dzia­ne­go wcze­śniej zwie­rzęcia, a kie­dy po­de­szło bli­żej, do­strze­głem, że na bia­łej gło­wie nosi nie­wiel­kie po­ro­że. Isto­ta szła śla­dem czo­łga­jące­go się czło­wie­ka spo­koj­nie i nie spie­sząc się, nie tra­cąc dy­stan­su, ale i nie pod­cho­dząc bli­żej, jak­by uwa­żnie go ob­ser­wo­wa­ła.

			Do mo­men­tu jed­nak, kie­dy zo­ba­czy­ła mnie. Wte­dy za­trzy­ma­ła się i – jak pies sta­jący słup­ka – pod­nio­sła się na za­dnie łapy. W tej po­zy­cji była nie­mal tak wy­so­ka jak czło­wiek. Sta­ła le­d­wie kil­ka­na­ście me­trów ode mnie, na gra­ni­cy kręgu świa­tła, nie­ru­cho­mo i w ci­szy, przy­ci­ąga­jąc uwa­gę bły­skiem od­bi­tej w oczach po­świa­ty obo­zo­wych ogni.

			Huk­nął wy­strzał z my­śliw­skie­go sztu­ce­ra, bli­sko, kil­ka­na­ście za­le­d­wie kro­ków ode mnie. Isto­ta pod­sko­czy­ła, opa­dła na czte­ry łapy i od­bie­gła w mrok. Zza mo­ich ple­ców roz­le­gł się tu­pot i w pe­łnym pędzie mi­nął mnie Ka­pi­tan, pędząc w stro­nę le­żącej na śnie­gu ludz­kiej syl­wet­ki.

			Osła­bio­ny opa­dłem na ko­la­na, wy­czer­pa­ny i prze­ra­żo­ny. Nie tyl­ko utra­tą lu­dzi. Nie tyl­ko po­ja­wie­niem się dziw­ne­go zwie­rzęcia. Lecz dla­te­go, że zda­łem so­bie spra­wę, że nie li­cząc zwie­rzęce­go bla­sku, oczy tej isto­ty, wpa­tru­jące się we mnie z ciem­no­ści, były zu­pe­łnie ludz­kie.

			*** 

			Po­zba­wio­ny sło­necz­ne­go bla­sku po­ra­nek przy­wi­tał nas zmęczo­nych, prze­stra­szo­nych i – przede wszyst­kim – zdru­zgo­ta­nych.

			Kie­dy śnieg ze­lżał nie­co, duża, uzbro­jo­na po zęby gru­pa pod do­wódz­twem Ka­pi­ta­na wy­ru­szy­ła szu­kać tych, któ­rzy za­gi­nęli w nocy. Uda­ło się od­na­le­źć je­dy­nie po­rzu­co­ny pi­sto­let do strze­la­nia rac, strzel­bę oraz fu­trza­ną czap­kę, któ­rą roz­po­zna­li­śmy jako wła­sno­ść jed­ne­go z tra­ga­rzy. Wy­gląda­ło to tak, jak­by cała gru­pa za­gi­nęła bez śla­du, jak ci z obo­zo­wi­ska u stóp Ka­tli, jak­by na­gle wszy­scy zde­cy­do­wa­li się ode­jść gdzieś w śnieg i już ni­g­dy nie wra­cać. Do­wód jed­nak, że zo­sta­li za­ata­ko­wa­ni, mie­li­śmy w obo­zie. Cia­ło is­landz­kie­go prze­wod­ni­ka le­ża­ło w jed­nym z na­mio­tów, bla­de, zim­ne i nie­wąt­pli­wie no­szące śla­dy ata­ku.

			Le­karz obej­rzał je na­tych­miast po od­na­le­zie­niu – Is­land­czyk zo­stał za­bi­ty bar­dzo bru­tal­nie. Miał wy­rwa­ny ze sta­wu bark, prze­trąco­ną szczękę, a w jego brzu­chu zia­ła głębo­ka rana, za­da­na czy­mś, co mo­gło być no­żem lub, jak za­uwa­żył Ka­pi­tan, pa­zu­ra­mi. Te jed­nak mu­sia­ły­by być wbi­te głębo­ko w brzuch i wy­szarp­ni­ęte, a tego zwie­rzęta zwy­kle nie ro­bi­ły. Jed­ną dłoń mężczy­zna miał po­kry­tą za­mar­z­ni­ętą krwią, a pa­znok­cie ze­rwa­ne, dru­gą za­ci­skał na me­da­li­ku, któ­ry trzy­mał pod ko­żu­chem.

			Na ma­łym ser­cu z czar­ne­go ka­mie­nia, po­kry­tym daw­no już za­tar­ty­mi na­pi­sa­mi w języ­ku, któ­re­go nie ro­zu­mia­łem. Do­kład­nie pa­su­jącym do ry­sun­ku, któ­ry do­sta­łem od Bat­tle­gi­ve’a dwa ty­go­dnie temu. Dla­cze­go był tak wa­żny dla tego czło­wie­ka, że wła­śnie do nie­go si­ęgnął w ostat­nich chwi­lach ży­cia? Czy nie to samo ro­bił na wpół sza­lo­ny prze­wod­nik wy­pra­wy Gu­il­lia­me’a? Co wi­ęcej, dla­cze­go człon­ko­wie ka­na­dyj­skiej eks­pe­dy­cji ra­tun­ko­wej, nie­wąt­pli­wie wy­py­tu­jąc miej­sco­wych o po­cho­dze­nie przed­mio­tu, nie do­wie­dzie­li się, że inni au­to­chto­ni też no­szą po­dob­ne? Pa­trzy­łem na ka­mien­ny amu­let, ale do gło­wy nie przy­cho­dzi­ła mi żad­na od­po­wie­dź. 

			„Ślad za­mar­z­ni­ętej krwi ci­ągnie się nie­mal od pod­nó­ży języ­ka lo­dow­ca”, po­wie­dział sto­jący obok Ka­pi­tan. „Mu­siał czo­łgać się całą dro­gę”. Spoj­rza­łem z nie­do­wie­rza­niem na cia­ło, po­tem na prze­wod­ni­ka. Je­że­li Is­land­czyk po­ko­nał całą tę dro­gę w sta­nie, w ja­kim go zna­le­źli­śmy, nie­po­dob­na było so­bie wy­obra­zić, jak strasz­na de­ter­mi­na­cja mu­sia­ła na­pędzać tego nie­wy­so­kie­go, po­nu­re­go czło­wie­ka.

			Wy­sta­wi­li­śmy uzbro­jo­nych war­tow­ni­ków z przy­ka­za­niem wsz­czy­na­nia na­tych­mia­sto­we­go alar­mu, gdy­by wy­da­rzy­ło się co­kol­wiek dziw­ne­go. Z wa­ha­niem za­le­ci­łem im rów­nież re­ago­wać po­dob­nie, gdy­by usły­sze­li krzy­ki lub śpie­wa­nie. Po dłu­giej na­ra­dzie z po­zo­sta­ły­mi człon­ka­mi eks­pe­dy­cji za­rządzi­li­śmy przy­go­to­wa­nie do wy­mar­szu ju­tro z pierw­szym brza­skiem. Nie było sprze­ci­wów, o dal­szych wy­pra­wach ba­daw­czych z obo­zu nie mo­gło być wszak mowy – nie z nie­bez­pie­cze­ństwem cza­jącym się w pó­łm­ro­ku po­nu­re­go pó­łnoc­ne­go dnia. Noc mie­li­śmy spędzić w po­go­to­wiu i wy­ru­szyć o po­ran­ku. W gęst­nie­jącym znów śnie­gu po­po­łud­nia lo­dow­co­wa do­li­na spra­wia­ła wra­że­nie jesz­cze mrocz­niej­szej niż za­zwy­czaj. Zda­wa­ło się, że ze­wsząd pa­trzą na nas złe oczy, i ka­żdy cień poza obo­zem ja­wił się jako za­po­wie­dź za­gro­że­nia. Od­czu­wa­łem to nie tyl­ko ja. War­tow­ni­cy co ja­kiś czas…
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